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Wychodzi w ćsi powszednie 
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Wszelkie „Doniesienia prywatne” je 
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zas odnowić przedplatę! 
Wyaosi ona na prowincył : 
Miesięcznie 1 zi. 10 ct. 


kwartalnie 3 „ 30 _, 
Półrocznie 6 „ 60 „ 
Rocznie 18 ., 20 


Za zmiumę adresu doplaca się 20 
centów. 
CO E T 


Przegląd polityczny. . 
Lwów 26 stycznia. 

Warebolstwo poznańskie, które się prze- 
zwało stronnietwem ludowem, święci niezaszczy- 
tny tryumt: przysłużyło się Prnsakom, bo do 
polskiego obozu wprowadziło rozdwojenie i nie- 
chęć do służby publicznej. Niech świat przepa- 
da, byle radykalizm ocaleł! To oczywiście wię- 
tej warte, aniżeli sianąwszy ze wszystkimi ra- 
mię do ramienia, choćby zginąć w walce z na- 
wałą krzyżacką. Tak widocznie myśleli ludow- 
ty, botak wynika z całejich agitacyi i takie są 
jej skutki. Zaczęli oni wzywać posłów do par 
amentu, aby koniecznie głosowali przeciw pro- 
jektowi marynarskiemu, a jeżeli na to nie zgo- 
dzi się całe Koło, to żeby je rozbili. Podobną 
odezwę wystosowali oni także do poznańskiego 
posła p Cegielskiego, polecając mu starać się 
w Kole, by ono głosowało przeciw projektowi 
Marynarskiemu i zarazem żądając od niego, 
żeby z Koła wystąpił podczas głosowania, je- 
żeli inni posłowie nie zgodzą się na takie żą- 
anie ludowców. A zatem dali oni panu Ce- 
glelskiemu jedno polecenie i jeden bezwarun- 
owy rozkaz. Zapewne cało Koło będzie głoso- 
walo przeciw projektowi powiększenia mary- 
tarki, bo dotychczas bardzo wielu deputowa- 


podług rozkazów, oirzymywa::; ch skądkolwiek, 
jest zaprzeczeniem niezawisłości poselskiej i jest 
narażeniem posla na to, źe on nie będzie czy- 
nił zgodnie z sumieniem i przekonaniem. Dla 
mnie to jest niemożliwe. I dlatego oświadczam, 
że więcej mandatu nie przyjmę. Niech akcya 
przadwyborcza toczy sią spokojnie i zgodnie, 
niech moja osoba nie rozbija wyborców na 
sprzeczne obozy, zwłaszcza w czasach tak tru- 
dnych, gdy nasze społeczeństwo powinno być 
solidarne“, me zió 

Więo ludowcy odnieśli sukces: poseł ro- 
zumny, który wyrobił sobie w parlamencie 
znaczenie i powagą, ustępuje. Jest tedy wa- 
kujący mandat, — może go zdobędzie jeden z 
ludowców. To przedewszystkiem jest celom 
ich agitacyi, a zatem tryumfują i sami zo- 
stawszy posłami, oczywiście nie będą przyjmo- 
wali rozkazów, przysyłanych im z przeróżnych 
zgromadzeń wyborczych, ale nie pójdą także 
za przykładem p. Cegielskiego i mandatów nie 
będą składali. To oni uazywają zbyteczną 
wrażliwością, ale naturalnie jedynie wtedy, 
gdy o nich chodzi, ho gdy chodzi o ich prze- 
ciwników, wówozas jest to już bezczelnoścjy i 
nawet zdradą. 

Sądzimy, że p. Cegielski -nie powinien 
był brać do serca rezolucyi ludowców poznań- 
skich, bo przecież oni nie stanowią ani po- 
ważnej, ani przeważnej opinii poznańskiej. 
Ułatwić im zwycięstwo, to szkodzi sprawie 
społecznej. Dotąd ludowcy mącą tylko w kra- 
ju, ale nie w Kole; lecz jeżeli się dostaną do 
niego, natenczas można będzie z*ątpić o po-| 
wodzeniu walki naszego społeczeństwa z ger- 
manizmem. Przyjmowanie rozkazów od wy- 
borców, których większość na jakiemś zgro: 
madzeniu jest zawsze przypadkowa, prowadzić 
musi do bezgranicznego bałamuctwa, bo jedno | 


wa chińska nie zeszła z porządku dziennego, 


Lwów — Czwartek dnia 27 Stycznia, 
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Zawdzięczająe zaszczytne sianowisko je- 


nie przestała być najważniejszem zagadnieniem neral gubernatora kijowskiego stosunkom i przy- 


ogólno europejskiem. 


Francya otoczyła swą pałkowi, bez najmniejszych zdolności admini- 


flotą dużą i bogatą wyspę Hajnan i domaga stracyjnych, hr. Ignatiew posiadał w wysokim 
się od rządu pekińskiego, aoy jej oddał tę ziemię stopniu ten dar złego aktora, który właściwą 
w dzierżawę na takich samych warunkach, na rolą nigdy się przejąć nie potrafi. Ciasny i je- 


jakich Niemcy otrzymały Kiao: Czau. Anglia 
żąda dla siebie różnych koncesyj na koleje i 


na eksploatacyą kopalń, oraz otwarcia rzeki szych sfe; ) 
Żółtej dla żeglugi zagranicznej. Ponieważ ro- | Przyjeżdżając do Kijowa, 


| 


dnostronny, nie umiał on i nie chciał zro- 


zumieć tych zmian, które zaszły w wyż- 
sferach rządowych ostatniemi czasy. 
znalazł gotowe 
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dziny potem w trzystępie nostalgii, wystrza- 
iem z karabinu życie sobie odebrał. 
Dragomirow nazajutrz cgłosił w csłym 
okręgu wojskowym, iż odtąd wszystkim rekru- 
tom i żolnierzom wolno jest śpiewać pieśni do- 
mowe w ojczystym języku i nikt im tego 
wzbraniać nie powinien. Wtedy to, od iat bar- 
dzo wielu można było posłyszeó z okien ko- 
szar Żolnierskich nutę polskiego kujawiaka. 
Urzędniczaj klice miejscowej rozporządze- 


kowania Anglii z rządem chińskim idą tak po- | ramki pewnych wyrabionych stosunków, opar: | nie to nie przypadło do smaku. Caveant consu- 
myślnie, że nawet nowa pożyczka chińska bą- tych na supremaocy! klasy urzędniczej i prze- | fes! — zawałano z kanoelaryi Ignatiewa — i po- 


dzie zaciągnięta na rynku londyńskim, przeto 
Brytania wycofała swą eskadrę z Port-Arturu, 


z czego wynika, że między nią a Rosyą na- |się ani 


stąpiło jakieś porozumienie. Dzienniki berliń- 
skie zapisują to z widocznam niezadowoleniem 


śladowaniu polskości itak mu te stosunki przy- 
padiy do smaku, tak słodko drze:nać począł, że 
i i obejrzał, jak mu z tego wygodnego fo 
telu powstać wypadło. Powstał niechętnie, dłu 
go s'o przedtem ociąyając, z miną człowieka, 


i zarazem donoszą, że posieważ wszystkie mo- | któremu nie dano dojeść wybornie przyrządzo 
carstwa biorą dużo, więc rząd niemiecki uznał | nej potrawy z ulubionym sosem 


konieczność domagania się jeszeze czegoś od 
bogdychana, mianowicie prawa eksploatacyi 
kopalń żelaza w sąsiedztwie z Kiao Czau, konce- 
syi na jedną kolej wzdłuż zatoki Peczylii zapłaty 
200.00 taelów za szkody wyrządzone masyo- 
narzom. Japonia żąda protektoratu nad wy- 
brzeżem ohińskiem, leżącem naprzeciw wyspy 
Formezy, otrzymanej przez to państwo za osta- 
tnią zwycięską wojnę. Oprócz tego trzeba za- 
łatwić sprawę Korei, do której mają równe 
pretensye Rosya, Japonia, Anglia i Stany Zje- 
dnoczone. Każde z tych państw chce tam wy- 
wierać protektorat. Wybrzeża chińskie, ze 
wszystkiemi swemi zagięciami i zatokami, oią- 
gną się na długości 1200 mil morskich ; jest to | 
więc obszar ogromny, ale apetyty europejskich, 
amerykańskich i japońskich zaborców są jeszcze 
większe. Aby wszystkich  obdzielić podług | 
słuszności, a bez kłótni, potrzeba porozumie- ! 
nia. Więc też donoszą, że z Petersburga wy- 


nych uważa go za niepotrzebny ; ale mimo tego zgromadzenie może wydać rozkaz, który nie 


| szła propozysya zwołania kongresu, który la- 


Pp. Cegielski, jako polityk poważny, nie mógł 
się przyczynić do wprowadzenia tak zgubnego 
zwyczaju, jak kierowanie się podług rozkazu 
- wyborców, pomijając już to, że „wandat impe- 
rątif* jest sprzeczny z $ 29 konstytucyi pru- 
skiej Wystosował tedy do wyborców odezwę, 
w której powiada: „Pierwsza część waszej re- 
zolncyi odnosi się do całego Koła i dlatego nie 
Mam prawa sam zastanawiać się nad nią. Na- 
tomiast druga jej część skierowana jest wyłą- 
Sznie do mnie, a zatem ja na nią muszę odpo- 
Wiedzieć. Pomijam to, że formą rezolucyi nie 
*Cdpowiada. godności posg, Chaa tylka chrążlia 
stanowisko, jakie w każdej zgoła sprawie wol- 
, RO zająć deputowanemu względem jego wyłtor- 
| ców. Niewątpliwie, życzenia i zapatrywania wy- 
| boreów są dla posła ważną wskazówką i nieraz 
| mogą stanowić o jego postępowaniu. Główną 
/ Jednak dyrektywą dla niego jest jego własne 
| przekonanie i sumienie. Wyborcy obdarzają po- 
sia gwem zaufaniem, dają mu na całą kadencyę 
parlamentarną pełnomocnictwo do zastępowania 
siebie nietylko w sprawach łatwych i jasnych, 
ale także w sytuacyach zasiłych Poseł, przyj- 
tqując mandat, bierze na swe barki ciężkie o- 
bowiązki i wielką odpowiedzialność, w zamian 
zaś otrzymuje pewną sumę praw i przywilejów, 
których nie wolno mu odbierać podczas trwa- 
ma kąadencyi, jeżeli on jawnie nie sprzeniewie- 
rzył się programowi politycznemu, który wy- 
głosił, gdy mu powierzano mandat. Poseł, od- 
bierająvy rozkezy od swych wyborców, prze- 
staje być ich mężem zaufania, nie może dzia- 
łać podług swego przekonania, ani zgodnie ze 
swem sumieniem; nie jest już on rozumną 
istotą, obdarzoną peinomocnietwem, lecz zmie- 
ma się w mechaniczne narzędzie do wygłasza- 
nia w parlamencie uchwał powziętych na zgro- 
madzeniach wyborczych. Takie poniżenie powa- 
gi poselskiej nie może wyjść na dobre społe- 
czeństwu, a także w niweez obróci solidarność 
nuszej reprezentacyi. Ja osobiście przez lat 
czternaście pracy poselskiej nabrałem tak głę- 
bokiego przekonania o potrzebie solidarności i 
powagi Koła, że nie poważę się naruszyć tych 
jedynych sił, które ono posiada. Postępowanie 
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Dzieje małżeńskie 
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przez 


8 PILECKIEGO. 
(Ciąg dalszy), 


Lecz nie, nie miałem żadnej pewności, 
znowu nia wiedziałem nic, tylko nowa kropla 
trucizny, nowa kropla zwątpienia wpłynęła do 
mego seraa. 

Pociąg huczał i huczał, a ja siedziałem 
nieruchowy, bezwładny, sam nie wiedziałem, 
co robić, czy iść do niej, czy nie? Jak ją po- 
witać? O ozem mówió? Jak upozorować byt- 
nosć w wagonie? 

„Chciałem udać, że dopiero wsiadam w 
Zdołbunowie, ale pociąg już się zatrzymał, a ja 
sil nie miałem i nie wiedziałem oo robić? Przy- 
szła mi mys), że Zbąski może też sią ukrył 
i wsiądzie dopiero w Zdołbunowie, zerwałem 
się więc, znowu zasunąłem zieloną firankę i 
znowu pożerałem wściekłemi oczyma platformę, 


na, MB - A 


czy na niej nie zobaczę tego przeklętego i, jak | 


sobie wyobrażełem, wymokłego blondyna, 
żych, mdłych, niebieskich, niby artystycznye 
oczach. Ale nikogo na stacyi nie było, kilku 
pejsatych żydków z pod Brodów wlazło do 
trzeciej klasy, ciągnąc za sobą mozolnie olbrzy= 
mie menielzaki obwinięte w brudne płótno. 
Pociąg ruszył dalej, a ja wciąż nie wiedziałem, 
co począć ? 

— Nie był w Zdołbunowie, to może czekać 
gdzieindziej — mówiłem sobie, ale przypomniał 
mi się rozkaz, dany konduktorowi o damski 
Piw — nie, widocznie nie ma go spotkać, 

o nie wzięłaby damskiego przedziału. 
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podoba się innemu zgromadzeniu, a nigdy niə!tem zbierze się w Moskwie. Wybrano to mia- 
będzie wiadomo, kto ów rozkaz posyła: czy| Sto dlatego, żeby na kongres łatwiej mogli 
ci, którzy głosowali ne posła, czy jacyś inni, p'zybyć pełaomocnicy Chin, Japonii i Korei. 
którzy podczas wyborów byli przegłosowani. | Swoją jednak drogą pierwszy światowy kon- 
Z reguły tak jest, że każdy poseł otrzymuje, gres na ziemi rosyjskiej będzie tylko zewnę- 
mandat nie od wszystkich wyborców, lecz tyl- | trznym dowodem ogromnego znaczenia, jakie 


ko od ich większeści, którą może być bardzo; 
nieznaczna, a zatem już odrazu pewna część i 
obywateli nie uważa go za swego przedstawi-, 
ciela. Jeżeli następnie jego wyborcy podzielą 
się na dwoje i on będzie spełniał rozkazy je-j 
dnej połowy, na przekór drugiej, to w gruncie | 
rzeczy stanie się przedstawicielem mniejszości. | 
która nigdy mie dyiucy w susilie „apównić mu. 
mandatu. Jeżeli tedy przyjąć zasadę, žo wy-| 
borcy mogą rozkazywać posłowi, to trzeba Zar 
wsze skontrolować, czy ów rozkaz dają wszy- 
soy 01, 60 do jednego, którzy posłowi wywal- 
czyli wandat, w przesiwaym bowiem razie mo- 
że się zdarzyć, że rozkaz pochodzi od wybor- 
ców przegłosowanych podezas wyborów. Ponie- 
waż taka kontrola jest niemożliwa, przeto po- 
mimo innych przyczyn jeszcze i dlatego nie 
wolno dawać posłom rozkazów. Rozważne spo- 
łeczeństwo ma tysiące innych sposobów zawia- 
damia swych reprezentantów o panującej w 
kraju opinii — i wszystkie one mogą byó! 
mniej lub więcej dobre, albo złe, nigdy jednak 
nie będą gorsze od dawania rozkazów. 'l'o jest 
sposób anarohiczny, więe p. Cegielski mógł 
nań nie zważać, ponieważ nie zmienił prze- 
konań politycznych, za które wybrano go po- 
slem. Bo tylko w tym ostatnim wypadku 
uczeiwy deputowany powinien złożyć swój 
mandat w ręce wyborców. W każdym zaś 
innym razie jes, jego obowiązkiem zachować 
ścisłą łączność z wyborcami, dowiadywać się 
o ich zdaniu i do niego swoje przymierzaś, 
ale rozkazów przyjmować mu nie wolno, bo 
zmieni parlamentaryzm w jakiś plebiscyt nie- 
wiadomo czyj, a najpewniej — w szopkę. 
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W ostatnieh czasach mało się mówi i pi- 
sze o sprawie chińskiej, bo w wielu państwach 
europejskich wynurzyły się kwestye, któremi 
opinia publiszna mocno się zajęła. Ale ta spra- 


Ale, mój drogi, czuć ją tak od siebie o) 


cienką scianę przedziału i nie całować jej, nie į 


pieścić, nie pożerać, było dla mojej fizycznej | 
natury za trudną rzeczą. Jak wprzódy myśli! 
moje się nakręcały na coraz bardziej złowrogą | 
nutę, tak teraz sprężyna, puszezona, odwinęła 
się szybko sama. i 

— Jesteś osioł — rzekłem do siebie — chi- 
meryk, romantyk, ostatni dyabeł, idź i całuj ją, 
zamiast czas tracić. 

I w okamgnieniu z ponurego zrobiłem się ; 
lekki i miły, zerwałem się na równe nogi, trra! 
odsunąłem jedne drzwiczki — trra! odsunąłem 
drugie, i wesoły, uśmiechnięty stanąłem we 
drzwiach. 


— Aoh! ach! — krzyknęła przeraźliwie i 
z okropnie przerażonemi oczyma zerwała się 
z miejsca, jak nieprzytomna. 

Tereniu, to ja — wołałem, wyciągając ręce. 
Ale zamiast się rzució w moje objęcia, 
upadła na siedzenie i dalej-że zalewać sią łzami. 

Ja tu do niej na kolana i uspokajam ją, 
nie wiedząc co się z nią dzieje i skąd ten płacz, 
ale ona, zakrywszy twarz rękoma, tylko szlocha 
i szlocha, a niewyraźne jedynie dochodzą mnie 
ania. 
— Zawsze brutal... zawsze nieznośny... za- 
wsze musi mnie dręczyć !.. och! przeklęta go- 
dzina ! 

1 znowu, jak dziecko, nieustannie mecha- 
niczną zabawkę nakręca, i potem sprężyna się 
szybko rozwija, tak i moja sprężyna duchowa 


| nakręcać się poczęła na ton ponury. 


— Oto przywitanie ! — mówiłem sobie — oto 
miłość dla męża, oto jasne dowody, czem jestem 
dla niej. Przestraszyłem? więc cóż? żeby jej 
tego fgla spłatał któryś z licznych kuzynów 


Rosya zdobyła w Europie. 


Korespondencye. 
h Kijów 22 stycznia. 
Dymisya hr. Ignatiewa, a nominacya je- 


nerala Dragomirowa na osade jenerał-guter:! 


natora kijowskiego, zwracają 
wzrok każdego ku tej dzielnicy miasta, 
się rozparł pałac wielkorządzeów tutejszego 
kraju i gmach jego groźnej kancelaryi, rozno- 
szącej na wsze strony te rozporządzenia, naka- 
zy i wyroki, od których zależą losy całej pro- 
wincyi państwa. Spoglądając z obudzoną cieka- 
wością na tè mury 1 widząc nowego w nich 
gospodarza, zapyfijeray siebie, jak go powitać 
mamy: radością, czy Amutkiem, wiarą w dobre 
chęci i nadzieją nowej bry sprawiedliwych rzą” 
dów, czy też tem samen uczuciem, jakiem wi- 
talismy jego poprzedników, tj. gorzkiem prze- 
świadczeniem, ża nie się qa lepsze zmienić nie 
może, że nowy człowiek, to nie znaczy nowy 
system, że wszystko zostańie po staremu ? 

Odpowiedzi stanowczej naturalnie nikt 
dzisiaj dać nie potrafi, byłaby ona w każdym 
razie przedwczesną. Jedylie dane, jakie w tej 
chwili posiadamy do wyciągania jakichkolwiek- 
bądź wniosków na przyszłóść, spoczywają w ry- 
sach charakteru tej uowej postaci, przed którą, 
jak przed sfinksem z zapytaniem swem stoimy 
i pierwsza rzecz, która się nam rzuca w oczy 
przy tem wpatrywaniu sié w duchowe oblicze 
nowego dostojnika — to rażący kontrast z tą 
apatyczną, rozluną bwa kosza, którą przed 
kilku dnismi pożegnulismy, odprowadzające hr. 
lgnatiewa na dworzec kołejowy. 

Jenerał I)ragomirow, a hr. Ignatiew — to 
dwa r'żne bieguny, dwa komy, które nigdy je 
dnej gamy wygrać nie pdtralią, dwa typy tak 
odrębne, jak Cezar i Faletat. 

| pas 
Filaś, toby od smiechu 
i wesołości szyby wagony rożleciały się w prze- 
stworza, ale że niechcący, nastraszyłem ją, więc 
jestem brutal, łotr i t. d4 Poruszyłem natężone 
jej nerwy, które płaczem| wybuchły, ale może 
to i przestrach, ża mógłbym ją tak przyłapać 
ze Zbąskim, może bojaźńj że mebawem na któ- 
rejs stacyi wejdzie ten śliczny kawaler i znaj- 
dzie męża. 

Wreszcie Terenia przestała szlochać i już 
tylko spokojnie robiła mji wymówki, żem ją 
przestraszył, że się mnie {mie s odziewała „woale 
i zdawało jej się, żem upłór. Jednak czuć było 
na dnie jej duszy jakąś tajoną niechęć, 

— To ładnie, mościa pani, — drwiłem, sie- 
dząc naprzeciw niej, — zamiast się zachwycać, 
że mąż taki galant, bierzj3sz mnie za upiora. 

— „(łalant!* — odrzekjła, machnąwszy po- 
gardliwie ręką, — ja ciebie znam! bądź spo- 
kojny! 

I znowu zaczęła się marszczyć, jak do 
płaczu, patrzyła w oknjo, zebym jej wyrazu 
twarzy nie widział. 


I tak zaraz na samyjm wstępie, po naszem 
spotkaniu, naprężyły się |stosunki; byliśmy nie- 
naturalni jedno wobsc drjugiego, rozmawialiśmy 
mało, tak mało, żeśmy olþoja mieli dosyć oza- 
su: ja, by w myśli wyojbrażać sobie, jak zdu- 
szę kiedys Zbąskiego, gdjfy mi się nawinie, ona, 
by marzyć zapewne o jegęo afektach. 

Ponure moje usposobienie nie przeszło tak 
prędko tym razem, uczjyłem się powoli dusić 
w sobie niechęć, nie wytłuchać i przez to wy- 
trwalej być obojętnym. Sftosunek nasz był taki 
oficyalny, żem jej nawet} pytać nie śmiał o 
przyczynę tych łez na stjacyi w Ożeninie, tych 


czy Zaś, ozy Pras, czy 


tu mimowclil 


Pomimo wyraźnej niełaski dworu, byłby 


,Sypszy się donsuy do Petersburga. Dragomirow 
i obojętnie całą tę burzą spotkał i rozporządze- 
i via mie cofnął. A dwiało się to za panowania 
Aleksaudra III. 

. Czy człowiek taki mógł przyjąć rządy 
kraju bsz żadnych zastrzeżeń w obowiązują- 
cej dla jego poprzedników dotychczasowej in- 
strukcyj, czy mógł, dla osobistej karyery, wy- 


jeszeza dłużej siedział 1 dopiero nominacya Dra- | kreślić to w szystko co napisał 1 eo wypowie- 


gomirowa spowodowała przyśpieszony jego wy- 
j zd. Na wyjezduem oglądał się na wszystkie 
strony, szukając objawów żalu, lecz ich u ni- 
kogo nie dostrzegł —nawet u urzędników. Tylko 
duchowieństwo prawosławne nie szczędziło niu 
obiadów i obrazów, które z właściwą sobie bi- 
goteryą na klęczkach przyjmował. Przywiązać 
do „siebie nie mógł, był człowiekiem bardzo po- 
spolitym, bardzo płytkim, a jeśli wiele złego 
nie zrobił, to nie z braku chęci, lecz dlatego, 
że nie umiał. Przypominał na każdym kroku 
słowa poety : 


Du bist ein Theil von jener Kraft, 
Die stets das Böse will und uur das Gute schalft. 


Dodać należy, iż pozostawał pod wielkim 
wpływem żony, księżnej Meszczerskiej z domu, 
niewiasty wielce dumnej ze swego rodu i skrzę- 
tnej gospodyni, dbającej usilnie o dobry stan 
interesów majątkowych 1 obfitość spiżarni. Do- 
kładała wszelkich sił, aby wiernie skopiować 
rolę, stworzoną przez Maryę Andrejewnę Hur- 
kową w Warszawie. Kopia, jak to zwykle by- 
wa, wyszła słabszą od oryginału, lecz te braki 
artyzmu nie zrażały natchnionej debiutantki i 
świeżo mamy w pamięci scenę, którą pani je- 
nerał-gubernatorowa wyprawiła ku uciesze ga- 
wiedzi ulicznej, opuszczając z hałasem i wy 
myślaniem sklep polski, gdzie się ośmielono 
obrazić ją brzmieniem poiskiej mowy. 

Tych to ludzi dwoje pożegnało Kijów na 
ZANISZA. - t 

Jenerał Dragomirow urósł ani z soli, amı 


kędy | z roli, ale z tego, co go boli. To przedewszyst- 


kiem żołnierz, dzielny wódz, który taleatem i 
krwią na polu bitwy zdobywa raugi i awansy. 
To nie tylko uczony w zakresie swej tacho- 
wości, o czem świadczą liczaę dzieła, ale ozlo- 
wiek z wielką wszechstronną wiedzę filozofi- 
czną, znawca hustoryi i literatury, miłośnik 
sztuk. Jego studya literackie, poświęcone roz- 
biorowi dzisł Tołstoja, jego szkice, obierające 
za treść takie postacie jak np. Joanna d'Aro, 
jego iicźne artyknły, poruszające zagadmenia 
chwili, rozsypane w rozmaitych Gzas>pismach, 
zdradzają umysł niepospolity, potężny, niesły- 
chanie oryginalny, pragnący się wypowiedzieć 
z tą gwaltowuością, która cechuje prawdziwą 
siłę duszy. Puwołany od iat blisko dziesięciu 
na stanowisko głównodowodzącago wojsk miej- 
scowych, powrafił on zjednać sobie na tym urzą: 
dzie powszechną sympatyę jak żołuisrzy, tak 
też i oficerów. Surowy 1 wymagający w rze- 
czach dotyczących obowiązku, w stosunkach 
prywatnych umiai zawsze znaleźć tę złotą gra- 
nice, gdzie się kończy podział ludzi na zwierz- 
chrików i podwładnych. Powszechną uwagę 
zwróciło jego rozporządzenie, wydane przed 


kilku laty z powodu następującego wypadku. 
Jeden z żołnierzy, Czuwas z pochodzenia, 
tęskniący za swą daleką wioską, zanuocił ro- 
dzinną piosnkę w koszarach. Nie podobało się 
to podotiserowi, więc kazał milczeć spiewają- 
cernu. Usłuchał biedak rozkazu, lesz w pół go- 


i lez, co mi serce zatruły zwątpieniem gorszem, 
niż wszelkie fakty. 

Po kilku dniach, w domu spędzonych, 
zbliżyliśmy się pozornie znowu, ale widocznem 
było, iż ona zbliża się do mnie z nudy, nie 
mając nic lepszego do roboty, ja zaś miałem 
ciągla na dnie duszy te posądzenia, które za- 
wsze uniemożliwiały zupełny wylew  nozucia. 
Gdy wchodziłem do niej, zdawało mi się, że 
się moje źrenice rozszerzają, jak pod atropiną, 
tak chciałem objąć ją całą, przeszyć wzrokiem, 
zbadnó to, co się w tej duszy kryje. 


Niebawem, dla przepędzenia czasu, wzięła 
się do maiarstwa i to specyalnie do akwareli. 
Zdziwiłem się najprzód, zkąd gust ten się na- 
rodził, bo przez pierwsze kilaa lat zapomniała 
o tym talencie zupełnie. Okazało się niebawem, 
że to ten artystyczny Zbąski namówił ją do 
tego i dał jej kika zbawiennych rad. Nieraz 
godziny całe spędzała na malowaniu jakichś 
fantastycznych utworów, to na kopiowaniu ro- 
dzajowych obrazków z Graphicu. Zapelniała 
stoły większemi lub inniejszemi kartonami, po- 
długowatemi czy szerokiemi, w formie meda- 
lionowej lub innej. Nie chwaliia się przedemną 
temi arcydziełami, przeciwnie, zdawało się, iż 
trzyma mnie wciąż na uboczu w tych swoich 
porywach, a widocznie duszą, tej innej, dale- 
kiej szukała duszy, 


Zeszła num samotnie reszta lata i jesien, 
i początek zimy, dopiero koło świąt Bożego 
Narodzenia powrócił oczulszy nieco stosunek. 
Całowała mnie nieraz sama, chociaż całowała 
bezmyślnie, oczami zawsze szukając czegoś na 
ścianie, na suficie, na drzewie, ale bynajmniej 
nie miłości w mych oczach. Ja też całowałem 
ją bezmyślnie, bo zamiast używać tej rozkoszy, 


dział i pójść utsrtą drogą Drentelnów i Igna- 
tjewów? Sądzimy, że nie. 

Przypuszczamy raczej, że uległa zmianie 
sama treść instrukcyl i w zmianie tei goto- 
wiśmy chętnie witać nowy objaw dobrej woli 
cbecnego rządu. 


Sprawy sejmowe. 
(Wędrowni nauczyciele rolnictwa). 


Działalność wędrownych nauczycieli rol- 
nietwa, którzy z polecenia Wydziału krajowe- 
go objeżdżają przez rok cały różne powiaty 
kraju naszego, jest naduwyczaj dodatnią. Czte- 
rej, zarówno teurevycznie jak i praktycznie wy- 
kształceni r.lnicy, a mianowicie pp. Ssweryn 
Wiśniowski, Bolesław Grurski, Karol Mielecki 
i Witold 'Traczewski wygłosili w ciągu roku 
1897 w 306 miejscowościach kilkaset wykła- 
dów i pouczeń, których słuchało przeszło 10.000 
włościan. Działalność nauczycieli wędrownych 
nie ogranicza'a się jednak wyłącznie na teore- 
tycznem nauczaniu, organizowaniu wykładów i 
pouczaniu po wsiach, ale starali się oni zakres 
swych czynności znacznie rozszerzyć, występu- 
JĄG w wielu wypadkach obchodzących całe gmi- 
ny, lub tylko nawet jednostki w roli pośredni- 
ków i doradzców ludności rolniczej, bez wzglę- 
du na to, czy Ona się sama dopominała tej po- 
mocy. Nauczyciele ci są owym naturalnym 
lącznikiem pomiędzy rzeczywiście objawiającą 
sig potracką a miewyżyskenemi jazzoze srodka- 
mi pomocy. Poznając w czasie swych objaż: 
dżek potrzeby gmin, łatwo mogą wskazywać 
zarówno interesowanym stronom właściwą dro- 
gg d»uzyskan a pawnych dogodności, jak i in- 
formować instytucye, których zsdaniem jest 
właśnie udzielać włossianom pomocy. W ubie- 
głym roku wykazali już nauczyciele pewne do- 
kładne rezultaty tej działalności, a nie ulega 
wątpliwośzi, że przy dobrych chęciach będzie 
ona obfitą i obejmie wszechstronnie potrzeby 1 
interesa ludności rolniczej. 

Za staraniem tych nauczycieli otrzymały 
niektóre gminy rasowe rozpłodniki z zarodo- 
wej chlewni, siewniki do buraków, doborowe 
nasiona, nawozy sztuczne, korzystały z bezpro- 
centowych pożyczek na zakupno buhajów 
gminnych itd. 

Włościanie, zwłaszcza w tych okolicach, 
gdzie nauczyciel od dłuższego czasn przebywał 
i dał się ludności już poznać jake jej prawdzi- 
wy przyjaciel, niejednokrotnie dawali dowody 
zaufania do niego, zwracając się bądż osobi- 
ście, bądź też listownie z prośbą o pomoc lub 
radę w pewnych spscyalnych wypadkach S4 
jednak jeszcza i takie gminy, w których lu- 
dnoś$ wobec starań nauszycieli okazywała się 
najzupełniej obojętną, do tego stopnia, że tra- 
dno ją było nawet zgromadzie na pouczenia. 
Wogóle przychodziło nauczycielom wądrownym 
w ubiegłym roku trudno gromadzić włościan 
na wykłady, a to z powodu wyborów i po- 
przedzającej je kilkotygodniowej agitacyi, w Je- 


oczyma starałem się przeniknąć jej oczy, wy- 
śledzić dokąd one idą w tej chwili? przebić 
jej czaszkę, jakie pod nią kryją się myśli? 

całej pełni dawały się teraz do niej zasto- 
sować te słowa Alfreda de Vigny o małźonkach : 

— Toujours ce compagnon dont le coeur n'est 
pas sùr?! p | - 

Moje anslizy jej osoby były krótsze, nie 
mniej jednak częste jak wprzódy, — a krótsze 
tylko dla tego, żem bardzo prędko przypomniał 
sobie tę smutną konkluzyę, do której dosze- 
diem tyle Lazy, że albo upadła, aloo nie upa: 
dła, że, albo kocha innego, albo nie kocha; że 
mnie nie kocha prawie wcale, na to miałem 
dowody, bo te po tysiąc razy dziennie zadawa* 
ne pytania każdej młodej pary: „czy kochasz?“ 
zupeinie znikły z naszego słownika. Kiedyś ja 
ostatni rzuciłem to milionowe pierwsze pyta- 
nie, ale wnet ofuknęła mnie, żeśmy za starzy 
na takie dziecinady, i już naturulnie nie ode- 
zwałem się z tem nigdy. Czasem, w najlepszych 
chwilach próbowałem jej dyskreinie na uszko 
rzucić pytanie: „ale czy troszkę jeszcze lubi 
Terenia?* na to kiwala mi głową potwierdza- 
jaco, ale nie miała widocznie ochoty bluźnić 
słowami i zadawalała się gestem. 

Koło świąt, jak się rzekło, była dla mnie 
czulsza, może spodziewając się nowej propozy- 
cyi jazdy do Warszawy, lub gdzie indziej, ale 
O tem myśleć w danej chwili nie mogłem, bo 
były złe ostatnie lata, posagu mi jeszcze mar- 
szalek nie wypłacił, dawał tylko jakieś mizerne 
rs. L.5UU procentu, ja zaś miałem długi 1 przed 
ożenieniem, a przybyło ich na urządzenie do- 
mu, na różne gospodarskie wkłady mniej lub 
więcej racyonalne. 

(Ciąg dalasy naetąni), 


t 
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sieni zaś z powodu klęski nieurodzajów, która i sztrasami. Hr. Attems, suknia czarna aksamitna, płaczu dziecka siedział Sonnenschein przy niem 


wywołała wśród ludności, między innemi na- 
stępstwami także i apatyę dla wszystkiego co 
jej może dopomódz dopiero w dalszym termi- 
nie. Mimo tych niepomyślnych warunków juź 
sama cyfra wygłoszonych pouczeń, oraz prze- 
szło 10.000 słnchaczy, swiadczy o dostatecznej 
ruchliwości nauczycieli i odpowiedniem wyzy- 
skaniu przez nich (zasu. 

Bardzo pożyteczną okazała się zaprowa- 
dzona przez p. Traczewskiego u siabie w domu 
agentura rolnicza. Ogłesił on w gminach do 
jego okręgu należących, że w środy i czwartki 
każdego tygodnia pozostawać będzie w domu 
w Czarnuszowieach, gdzie interesowani gospo- 
darze mogą zasiągnąć porady w sprawach ich 
bliżsj obchodzących. Dowiedziawszy się o tem 
włościanie, przybywali do p. Traczewskiego 
w dniach oznaczonych nawet i z dalszych 
stron. Życzyóby wyradało, ażeby podobne 
R” rolnicze powstały w wielu miejscowoś- 
ciach. 


w * 
EN 
(Regulacya rzek). 

Wydzial krajowy przedłoży Sejmowi w bie- 
żącej sesyi następujące wnioski dotyczące wy- 
asygnowania zasiłków na regulacyę następują- 
cych rzek niespławnych: Na regulacyę rzeki 
Skawy, między Wadowicami a Wilanowicami, 
druga rata w kwocie 2758 złr, na regulacyę 
rzeki Raby pod Winiarami i Niezdowem pierw- 
sza rata 3788 złr., na regulacyę Dunajca w 
sześciu miejscach łącznie 12337 złr, na regu- 
lacyę Wisłoki w pięciu miejscach 9182 złr., na 
regulacyę Wisłoka w czterech miejscach 9392 
złr, na regulacyę Sanu w czterech miejscach 


20.715 złr., Wiszni pod Nienowicami i Micha- ! 


łówką druga rata 2500 złr., Świcy pod Sokoło- 
wem druga rata 2500 złr. I na regulacyę By- 


strzycy pod Jamnieą, Sielcem i Jezupolem druga | 


rata 3000 złr., a nadto do dyspozycyi Wydziału 
krajowego na nieprzewidziane wydatki 10.500 
złr., czyli, że fundusz krajowy wypłaci w roku 
1898 zasiłków na regulacyę rzek ogółem (6.672 
złr. Oprócz tego domaga się Wydział krajowy 
przyznania mu przez Sejm na popieranie mniej- 
szych robót melioracyjnych, na r. 1898, 68 797 
złr. Kwota ta obróconą zostanie na pokrycie 
kosztów obwałowania Wisły i Sanu, na zabu- 
dowanie potoków i osuszanie bagien, gruntów 
i pastwisk. 


Bal na dworze cesarskim. 


Wiedeń 23 stycznia. 

Tymi dniami odbył się tu bal dworski. 
Bogatą ornamentącyę sali przyjęć podniosła 
jeszcze wspaniała dekoracya kwiatów, które 
w gustownych girlandach i splotach zdobiły 
ściany sali. Przepyszne azalie stwarzały w ro- 
zmajtości swoich kolorów rozkoszną ucztę dla 
oka. Westybuł głównej sali balowej, g lzie mieli 
się zgromadzić członkowie dworu, przekształ- 
cony był w uroczy ogród palmowy. 

Pomiędzy gośćmi znajdowali się ministro 
wie, wszyscy prawie reprezentanci dyplomacyji, 
wyżsi urzędnicy dworu, wybitne osobistości ze 
świata politycznego, naczelnicy najwyższych 
wladz państwowych i krajowych, dostojnicy 
wojskowi i wreszcie wielu przedstawicieli naj- 
wyższej arystokracyi. 

O godzinie pćł do dziewiątej, mistrz ce- 
remonii da] znak laską, ża dwór się zbliża. Po- 
przedzany przez najwyższago marszałka dworn 
ks Lichtonstelna, Wszedł do sali Oosevn a księ- 


żną Cumberland, potem arcyks. wdowa Stefania, | z barw przeważały brała i różowa, 


ubrana dżetem i koronkami d'Alencon, przy do godziny wrół do 8 wieczorem. Gdy scho- 


staniku białe strusie pióra. Hr. Eulenburg, su: dził ze schodów nieoświeconych , usłyszał na! 


knia biała atłasowa ze złotym haftem. Margrabina | dole w sieni jakiś szmer, po chwili ujrzał blask 
de Hoyos, suknia niebieska aksamitna ubrana so- ji poznał przy nim wyxrzywioną twarz starego 
bolami. Lady Rumbold, suknia z ponsowego atla- , Lipki. Równocześnie rozległ sią strzał, Sonnen- 
su, ubrana różowym jedwabnym muślinem. Hr. schein poczuł ból w karku i z okrzykiem „teść 
Rex Pappenheim, suknia z żółtego aksamitu mnie postrzelił“ wybiegł na ulicę Stary Lipka 
ubrana koronkami, przy staniku sobole i bukiety , wybiegł za nim i jeszcze kilka razy wystrzelił, 
fiołków. Mrs. Tower, żona posła amerykańskiego, lecz nie ugodził go jnź więcej. Sonnenschein 
suknia z niebieskiej mory, pokryta białym tin- zawiadomił o wypadku bezzwłocznie posteru- 
lem zahaftowanym paljetkami „olair de lune*. nek żandarmeryi w Perchtolsdorfie i komisa- 
Pani Takahira, żona posła japońskiego, suknia ryat policyi w Wiedniu. 

z brokatu różowego ze złotem, haftowana per- | Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęło 
lami i złotem, i obszyta szenszilą (chinchille). się badanie oskarżonego starca. Opowiedział on 
Hr. Moltke, suknia z niebieskiego brokatu ha- | historyę zamężcia córki w ten sposób: „Przy 
ftowana srebrem. Ks. Beaufort, suknia z bro-' końcu czerwca 1898 przyszedł Sonnenschein 
katu liliowego ze złotem, ubrana dwiema pli- |do naszego domu pod pozorem przekonania się, 
sami soboli, przy staniku kołnierz ze złotych jak poskutkowała zapisana przezeń mej córce 
koronek, i gałąż ponsowych palargonii przypięta | maść. Od tego czasu przychodził często i zda- 
brylantami Ks. Tranttmansdorf, suknią z zie- | walo się, że interesuja się bardzo naszą córką, 
lonaj mory, naszytej zielonemi palietkemi, sta- |a i ona była nim zająta. Opowiadał, że ma 
nik ubrany zielonym aksamitem i buki:tem 6.000 złr. rocznego dochodu. że zostanie profe- 
gwożdzików. Ks. Radziwiłłowa, suknia biała ` sorem uniwersytetu, wreszcie poprosił o rękę 
morowa, ubrana koronkami. Ks. Windisch- córki i zażądał poszgu 20.000 złr. Tyle nie 
Gratz, suknia z popie:atego atlasu z aplikacya | mogłem dać, dałem jednak 10.000 złr. i oświad- 
mi z koronek, stanik ubrany chinchillą i brat- | czyłem, ża zapiszą córce część mego domu 
kami. Ks. Auersperg, suknia z blądo-zielonego w Hernalsie. Później przekonałem się, że już 
„crêpe de chine“, spodnica naszyta w zęby 


'wtedy, gdy był zarączony z mą córką i wziął 


srabrnemi palietkami, s'anik ubrany białemi ' 


piórami, pasek biały atłasowy, spięty bukietem 
róż. Hr. Wilczek, suknia z białej mery ubrans 
srebrnym tiulem i żółtemi różami. Mergrabina 
Pallavicini, suknia z białego atłasa „duchesse* 
z aplikacyami z jasno-zielonego „sukna, hafto- 
wanego sznelkami i brylantami, czarne i różo- 


suknia z różowego aksamitu, haftowana złotem 


w girlandy róż, róże przy staniku. brylanty ` 


we włosach. Hr. Sohliek - Hohenlohe suknia 
z białych koronek haftowanych paljetkami sra- 
brnemi, na niebieskim spodzie miała dołem 


wieniee róż, stanik z niebieskiego tiulu z: bu-; 
Hr. Sztaray-Hadik, suknia z żół-- 


kietem róż. 
tego atłasu duchesse z aplikacyami z białego 


sukna, zahafiowanego brylantami i chryzantemy. | 
suknia z żółtego aksa-: 


Hr. Chołoniewska, 
mitu, stanik z haftowanej srebrem i sztrassemi 
gipiury. Hr. Csiraky-FHsterhazy, suknia z wi- 
śnliowego atłasu, ubrana liljowemi wstążkami 
i fijołkami. Hr. Auersperg Witzleban, suknia 
z jasno-niebieskiego ottomanu, haftowana zło- 
tem i perłami, ubrana u dołu girlandą złotych 
kłosów i różowych rododendronów, stanik z nie- 
bieskiej gazy i złotych koronek. Hr. Vetter von 
der Lilie, suknia z brokatu różowego z zielo- 
nem, ubrana różowym jedwabnym muślinem. 
Hr Kinsky Festeticz, suknia z biaiego atlasu 
z faloanami koronkowemi, ubrana pękami piór 
białych, przypiętemi agrafami brylantowemi. 
Hr. Szecken, suknia z bladozielonej mory, sta- 
nik z haftów srebrnych na zielonym aksamicie, 
na tren spada szarfa z czarnej koronki przy- 
piąta w pasie kokardami z ziałonego aksamitu 
i bukietami fijołków. Hr. Szechenyi-Inkay, 
spodnica z żółtego aksamitu haftowana srebrem, 
stanik z bialego, jedwabnego muślinu. Br. 
Kotz-Dohr, suknia biała aksamitna, spodnice 
wycięta w trzy zęby haftowane srebrem i wstą- 
żeczkami w kolorowe kwiaty, pasek zielony. 
Tualety panien były wszystkie z materyałów 
lekkich, jak tiul, illnzya, liberty, muslin je- 
dwabny, gaza; dużo faibanek, riuszek, dużo de- 
likatnych haftów srebrnych, bardzo mało kwia- 
tów, zato prawie wszysśtiie mialy szarry: 


sj o) 


były Js- 


arcyks. Walerya, a za nimi reszta członków dnak reprezentowane i inne barwy, nawet 


rodziny cesarskiej 
rozpoczął się cćrcle, puczem bal otworzył radca 
legacyjny hr. Tadeusz Koziebrodzki z arcy księ- 
żmą Maryą Anuncyatą. Ochoczo i z tempera- 
mentem tańczono według następującego pro- 
gramu: 1) Wale, 2) Polka, 8) Kadryl 4) Wale, 
5) Polka, 6) Lancier, 7) Kotylion, 8) Wale, 9) 
Polka. 

O godzinie jedenastej podano kole cyę. Dla 
zaspokojenia ciekawości naszych gospodyń, za- 
pisujemy menu tej kolacyi: 

Boaillon. 
Cróme d'orge. 

Saumon du Rhin à la mayonnaise. 
Mousse de gibier à la chasseur. 
Poulardes de Graz, salade, compote. 
Bombe à la régence. 

W tłumaczeniu polskiem opiewa to tak: 
Bulion, Kleik jęczmienny, Łosoś w majonesie, 
Pasztet z dziczyzny, Pulardy styryjskie, Sałata, 
Kompot i Louy. 

Bal się skończył o północy. 

Stroje pań były następujące: 

Księżna Cumberlandzka miała suknię z ada- 
maszku białego z żóltem, przód zahaftowany 
srebrem, tren obłożony piórami marabout, sta- 
nik z ranwersami haftowanemi srebrem i z ko- 
ronkową szmizetką, ozdobiony bukietem fiol- 
ków, a we włosach wspaniały dyudem z biy- 
lantowych liści i kwiatów. Arcyksiężna Marya 
Józefa była ubrana w suknię różową brokato- 
wą, obłożoną sobolami i całą pokrytą koronko- 
wemi aplikacyami i haftem srebrnym, we wło- 
sach dyadem brylantowy, na szyi cztery sznu: 
ry brylantów i długi łańcuch. Arcyksiężna Ste- 
fania miała suknię z białego atłasu „duchesse*, 
ubraną aplikacyami z koronek i haftami z pe- 
reł, stanik z jednym raawersem naszytym bry- 
lantami, ubrany na piersi'ch kokardą z koro- 
nek „malines“, na szyi rubiny i brylanty. Ar- 
cyksiężna Marya Annuncyata i Elżbieta miały 
suknie z niebieskiej gazy indeplissable z atła- 
sowemi szarfami haftowanemi srebrem. Ka. To. 
skańska miała suknię z żółtego brokatu w pa- 
sy róż, na staniku plastron haftowany srebrem 
i duży kołnierz z koronek. Aroyksiężna Marya 
Walerya, suknia z białej mory naszyta, dołem 
ubrana w zęby kilkoma riuszami tiulowemi, sta- 
nik ubrany weneckiemi koronkami tiulowemi. 
Arcyksiężna Marya Immakulata, suknia z czar- 
nego atłasu duchesse, z aplikacyami z białych 
koronek „chaniilly*, ubrana suto  dżetami. 
Księżniczka Cumberlandzka, suknia z różowej 
illuzyi haftowanej srebrem, ubrana dołem kil- 
koma riuszkami, przy gorsie bukiet drobnych 
różyczek. Arcyksiężna Anna, suknia z różowe- 
go tiulu naszytego kryształowemi paciorkami, 
przy staniku róże. Arcyksiężna Marya Raine- 
rya, suknia biała atłasowa pokryta białym tiu- 
lem haftowanym srebrem, ugarnirowana mar: 
szczonemi wstążeczkami, przy Sstuniku kwiat 
jabłoni. Aroyksiężna Krystyna, suknia biała 
tiulowa na różowym spodzie, ubrana delikat- 
nymi haftami. Hr. Harrach, suknią z białego 
gros-grain z przodem zahaftowanym srebrem, 
naszyta wokoło w zęby staremi koronkami, 
przy staniku bukiet chryzantemów. Księżna 
Montenuovo, suknia z różowej mory naszyta 
złotemi paljetkami i ubrana koronkami bru- 
kselskiemi. Hr. Szechenyi Hoyos, suknia z po- 
pielatego brokatu, przód z białego atłasu po- 
kryty koronkami d'Alençon, stanik haftowany 


Zaraz po wejściu dworu, | liliowa. 


a 


Z izby sądowej 
(Tragedya rodzinna). 
Wiedeń 15 stycznia. 
Przed tutejszym trybunałem przysięgłych 
rozegrał się dzis ostatni akt sensacyjny dra- 
matu rodzinnego. Oskarżonym był 76-letni sta- 
rzec Jan Lipka o to, że w sposób zdradziecki 
usiłował zamordować swago zięcia Dra Marci- 
na Sonnenscheina i sirzelii doń kilkakrotnie 
z rewolweru, lecz tylko lekko go zranił. Cha- 
rakterystyczną jest ta sprawa z tego względu, 


że z osób wplątanych w nią, oskarżony jakkol: ' 


wiek dopuścił się tak ciężkiej zbrodni, przed- 
stawia się nierównie sympatyczniej niż poszko- 
dowany, na którym zbrodnię spelniono. O kar- 
źonego starca wniesiono do sali rozpraw w fo- 
telu, jest on bowiem bardzo schorzały i o wła: 
snych siłach stać nie może. Akt oskarżenia 
przedstawia zbrodnię zarzuconą Lipce i okoli- 
czności które ją wywołały, w sposób następu- 
jący: Jan Lipka jest człowiekiem zamożnym, 
ma bowiem i kapitalik i dom w Hernalsie i 
willę w Perchtolsdorfie. Był on trzy razy żo: 
natym, dwa pierwsze małżeństwa były bez- 
dzietne, z trzeciego ma córkę jedynaczkę Es- 
genię, liczącą obecnie 24 lat. 


To też, gdy zgłosił się o jej rękę lekarz wie- 
deński Dr. Marcin Sonnenschein, oddał mu ją 
chątnie. To małżeństwo atoli stało się dla całej 
rodziny źródłem nieszczęścia. Sonnenschein tak 


żle obchodził się ze swą żoną, że ona już po! 


półtorarocznem pożyciu zmuszona była wnieśó 
skargę o separacyę. Zaczął się okres sporów 
sądowych, prowadzonych z obu stron z wislką 


zawziętością. W procesach tych występował | 


Dr. Sonnenschein jako obywatel państwa we- 
gierskiego, jakkolwiek Żeniąc się, zapewniał, | 
że jest poddanym austryackim i jako taki za- 


wari małżeństwo. To krętactwo oburzało całą | 


familia Lipków do żywego, widoczne bowiem 
było, że Sonnenschein postarał się o zmianę | 
przynależności jedynie w tym celu, aby wyzy- i 
skać korzystniejsza dla swych zamiarów wę- | 
gierskie ustawodawstwo małżeńskie. Dodać; 
nadto należy, że Sonnenschein był żydem i do: | 
piero przed zawarciem małżeństwa przyjął 


chrzest. W czasie trwania procesu o separacyę 


dokuczał Sonnenschein żonie i teściowi swemu | tniemi słowy, 


juź to ustawiczaemi skargami o obrazę hono- 
ru, już też innemi sposobami, co wprawiło sta- | 
rego Lipkę w takie rozdrażnienie, iż postano- 
wi zgładzić Sonnenscheina. Na mocy obopól- ; 
nej umowy miał zięć prawo odwiedz.ć synka, 
zrodzonego z owego małżeństwa z Eugenię i 
Lipkówną, dwa razy w tygodniu, między go-| 
dziną 5a 7 wieczorem. Z pozwolenia tego korzy- | 
stał on w sposób dokuczliwy dla familii Li- | 
pków, przychodził późno, przesiadywał poza | 
oznaczoną gcdzing, jakkolwiek dziecko bało się 
go i okazywało mu widoczną odrazę, a nadto | 
podczas tych wizyt lżył często swą żonę ordy- 
narnemi wyrazami W dniu 30 sierpnia 1897 
przyszedł Sonuenschein o godzinie 7 wieczo- 
rem do willi Lipki w Perchtolsdorfie odwie- 
dzić dziecko. Fami'ia Lipków była w owym 
dniu bardzo przygnębiona. Mimo ustawicznego . 


we róże przy staniku. Ks. Fugger- Hohenlohe, , 


10.000 złr. utrzymywał stosunki 
i dał nawet na zapewiedzi*, : 
Przewodniczący * rozprawy  skonstutował, 
że istotnie w owym 'czasie wyszły w jednym 
z kościołów wiedeńskich zapowiedzi Sonnen- 
scheina z ową inng dam 
* Lipka opowiada dalej, że Sonnenschein, 
mając już pieniądze w kisszeni, obraził się 
z jakiegos błahego powodu i przez dwanaścia 
dni nie pokazywał się wich dorau. Ostatecznie 
jednak małżeństwo przyszło do skutku w gru- 
duiu 1898, a 25 listopada 1894 przyszedł na 
świat synek. © 
„W dniu 28 maja 1895 — mówi starzec— 
córce mej wyczerpała się już cierpliwość, nie 
mogła znieść dłużej brutalnych zniewag na ja- 
kie wystawiona była ze strony męża i wnio- 
sła do sądu skargę o separacyę. Co ona wy- 
| cierpiała z tym człowiekiem, to Bóg jeden wi- 
dzi. Gdy leżała w połogu nie zajrzał nawet do 
„niej, nie miał dla niej ani jednego dobrego 
„słowa, zostawił ją samą, później maltretował 
ją na każdym kroku, wyzywał najordynarniej- 
szemi wyrazami, jak ulicznicę, bił ją nawet. 
Rozpoczął się proces seraracyjuy, Sonnenschein 
występuje w nim jako poddany węgierski, aby 
tylko zawikłać sprawę i utrudnić nam ją. Po- 
zwolilismy mu odwiedzać dziecko dwa razy 
w tygodniu. 


z iang damą 


Przez trzy m'esişce nie robił 
użytku z tego prawa, później przychodził re- 


*schein swem zachowaniem się zrobił nas auty- 
' semitami. 

Przesłuchano jesznae cały szereg innych 
świadków, których zezaania atoli były mniej- 
szej wagi. Ważnem dla losu oskarżonego by- 
ło orzeczenie lekarza sądowego prof. Hinter- 
stoissera, który rzekł, iż po zbadaniu sprawy 
przyszedł do przekonania, iż niepodobna, aby 
|ezłowiek będący w sytuacyi Lipki taką zbro- 
'dnię przy zupełnie zdrowych zmysłach popeł- 
| nil. Chęć uwolnienia rodziny od prześladowcy 
| popohnęła go do zdrożnego czynu i jeżeli do kogo, 
to do niego da się zastosować przy”łowie, że 
|stareść sama przez się jest już chorobą. 

Przysięgli potwierdzili wprawdzie jedno- 
głośnie pytama w kierunku winy, ale równo- 
cześnie potwierdzili jedenastu głosami pytania 
dodatkowe, tej osnowy, iż Lipka działał pod 
|nieprzepartym przymusem, W obec tego try- 
bunal uwolnił Lipkę i wypuścił go bezzwłocznie 
z więzienia. Gdy ogłoszono ten wyrok, rozległy 
sią w sali grzmiące oklaski. 


* 
Fil'popo!, 24 stycznia. 
| (Proces rotmistrza Boiczewa,) 
W toku rozprawy, nieobfitej w za,mujące 
| szczegóły, podniósł prokurator jako okolicz- 
ność obeiążającą Boiczewa to iż Boiczew za- 
|słaniał się w swych zbrodniczych rezkazach, 
|wydawanych swym podwładnym, osobą księcia 
Ferdynanda. Obrońca zaprzeczył temu, oświad- 
czając, że Boiczew nigdy tego nie robił. Zre- 
|sztą Boiczew jest ofiarą pressyi zagranicy. Bul- 
garya w czasie zniknięcia Anny Simon pozo- 
ER w złych stosunkach z Austro- Węgra- 
|mi  Tamtejsza prasa wytoczyła tyle oskarżeń 
| przeciw administracyi i dworowi bułgarskiemn, 
że policya straciła głowę i aby bądź ao bądź 
wynaleść jakiagoś winowajcę, upatrzyła sobie 
|na ofiarę Boiczewa. Tak prawił jeden obrońca. 
Drugi obrońca dr. Popow, żądał całkowi- 
tego uwolnienia Boiczewa i nazwał Annę Si- 
mon dzikiem zwierzęciem, które rzuciło się na 
| Boiczewa, a prezydent sądu za to go jeszcze 
, potępił. Dr. Popow skierował dalej ostrze swych 
| zarzutów przeciw austro-węgierskiemu konsula- 
towi, wsvzymując, że wszytcy świadkowie do- 
wodowi zostali najpierw przesłuchani w kon- 
' suląGie. 
| Obecny na rozprawie austro - węgierski 
konsul baron Rodich na te słowa dra Popowa 
LO i zawołał: „Pan kłamiesz*. 
Ostatecznie na nie się nie przydały 
| wszystkie wycieczki polityczne. 
| Trybunał skazał rotmistrza Deczką Boi- 
czewa i prefekta policyi Nowelicza na Śmierć 
i na zapłacenie rodzinie Simonównej 5000 fran- 
|ków odszkodowania. Mikołaj Borczew został 
uwolniony. 
i 


te 


gularnie i zawsze wyprawiał szykany. Obawia- | 


spodziewał znaleść takiego Zana! Wielki człowiek, 
nieznany odsłonił się moim oczom. To przedewszyst- 
kiem pierwszorzędny europajski uczony. Nietylko 
człowiek wielkich zdolności i charakteru takiego, 
że wszyscy i wielcy i mali uznawali w n'm swego 
przywódzcę, swą wyrocznię, ale pracownik niezmor- 
dlowany. Osm lat spędził w uniwersytecie na bez- 
ustannych, sumienaych studyach. Czego ten czło- 
wiek niə wiedział? Czego nie czytał po pol- 
sku, łacinie, niemiecku, włosku, franeusku i ro- 
syjsku? Owocem tych prac jest wiele tomów 
prac naukowych i jakich prac! Oczywiście nauka 
postąpiła od tego czasu naprzód, ale i dziś zaważą 
na jej szalach. A porayśleć, Że ten człowiek mógł 
rzucić między ludzi cały ogrom swej wiedzy i swych 
geniainych poglądów, kiedy nauka nie stała na jego 
wyżynach! Tak jest, panie, ten nieznany człowiek 
wyprzedził swych współczesnych na całym świecie, 
a w części i dzisiejsze czasy; mógł pchnąć naukę 
naprzód potężnie, a nam przysporzyć głośnego 
i w całym świecie szanowanego nazwiska. Są tam 
dzieła przyrodnicze, badania geograficzne, fizyogra- 
ficzne i etnograficzna nad Kirgizyą i Baszkiryą ; 
kiika tomów o górach Uralskich; jest historya cy- 
ganów ; historya Polski z XIII wieku; są dzieja 
filozoficzne. Wydaniem tych prac zajmie się jakaś 
naukowa instytucya, zapewne Akademia. krakowska, 
Ale to nie wszystko. Wspominałerm pauu, że Zan 
był wielkim poetą, Po powrocie do kraju, na tem 
polu przedewszystkiem chciał pracować. Natrafiłem 
na całe zbiory jego utworów! Są tam rzeczy wspa- 
niałe, zupełnie niespodziawane. Ale i to jeszcze nie 
wszystko, Wyobraź pan sobie: ta zacna wdowa, 
zbierając materyały przez całe życie, stworzyła Za- 
nowskie archiwam: kilkadziesiąt tomów in folio? 
Jest więc cała korespondencya z Suzinem, Czeczo- 
tem, Malewskim, Maryllą itd. Listy tak od nich jaki do 
nich pisane, które pani Tomaszowa wydostała. Cała 
epoka staje przed oczami! Spuścizna literacka Zana 
i jego koreapondencya wydana będzie pod moim 
kierunkiem w roku przyszłym. 

„Alo i to jeszcze nie wszystko! Nie mówiłom 
panu dotąd o najważniejszej rzeczy: o „Pamiętniku,” 
z dnia na dzień pisanym od r. 1824! Tu się odsła- 
nia Zai prawdziwy, nieznany, przed którym czoło 
chylić trzeba z szacunkiem, Ten człowiek, z chara- 
kterem czystym, jak łza, który błogosławił tym, przez 
których cierpiał, wierzący, że prawością, szczerością, 
prawdą, kształceniem bezustannem siebie samego i 
doskonaleniem się ciągłem, słowem cnotą i nauką 
dźwigać należy społeczeństwo, miał powiernika co- 
dziennego, któremu niemal z każdej prawie godziny 
zdawał sprawę z tego, co czuł i myślał: swój „Pa- 
miętnik*, Czego tam nie ma? Sądy o książkach i 
ludziach, a zawsze ze Ewego podniosłego, etycznego 
stanowiska. Są potoczne zapiski, myśli, wrażenia, 
opisy niektóre dziwnej piękności: są ustępy wyso- 
kiego polotu i natchnienia, czy z powodu wypadku 
jakiegoś doniosłego, czy pięknego zachodu słońca. 
Są i pleśni: słowa i nuty, bo ten genialny człowiek, 
który już ra szkolnych ławach organizował chóry, 
był również kompozytorem, A jaki język! Taki, jak 


liśmy się, Że zechce ukraść dziecko, to też Co i o czem piszą 


dwie osoby czuwały przy niem dniem i nocą“. | 
Przewodniczący: Przejdźmy ‘oraz Donieślismy niedawno, że redaktor Tygo- 
do dnia, w którym pan spełniłeś zamach. Co, dnika Illustrowanego p. Maryan Gawalewicz ba- 
pana skłoniło do tego? wił na Litwie, aby zebrać potrz:bne dane do 
Lipka: Było to 80 sierpnia 1897. Cze- | obszernej biografii Tomasza Zana i przy tej 
kalismy do 7 wieczerem, Sonnenscheina nie; sposobności znalazł mnóstwo niedrukowanych 


Sam Tomasz Zan: jasny, jędrny, piękny, On sobie 
nie pozwolił nawet na chwilowy odpoczynek myśli, 
gdy zwierzał się swemu „Pamiętnikowi;* nietylko 
treść jest bogata, ale język niezmiernie staranny. 
Obcego wyrazu Zan nie wpisał chętnie w swój 


Czując się bli- 
skim grobu, troszczył się stary Lipka o to, by, 
swej jedynaczki nie zostawić samej na świecie. ' 


| prześladowałaś go sw 


było: Byłem z tego rad, wszyscy bowiem by: 
lismy chorzy; 


zdenerwowana, żona dwa razy zemdlała, dzie- | 


„ceka nie można było ululić. 


jdotąd a bardzo cennych prac tego wielkiego 


córka byłu przez cały dzień uczonego i poety. W grudniu z. r. gościł Ga- 


wałowicz w Petersburgu, więc przy tej okazyi 
| jeden ze wspólpracowników Kraju rozmawiał 


Przewodniczący: Kiedy i w jakim | z Gławalewiczem i oto co pisze o tej rozmowie: 


l celu kupiłeś pan rewolwer ? 

i Lipka: Kupiłem go z początkiam sior- 
puia. m upiłem=go dla naszego, fo jest wiaści 
wie dis dziecka bezpieczeństwa, czułe się bo- 
wiem w uym własnym domu jak człowiek na 

| padnięty w lesie przez zbójów: Chciałem taz 


,zrobić koniec. Nareszoie po 7 wieczorem FtrZy-|pilero zrozumiałem, czemu” ten człowiek taki wpływ | mi chrześcijanina, 


Í szedł Sonnenschein. Zaprowadzono go na iier- 
;wsze piętro. 2 dołu słyszałem, jak ktocił się 
sh wa córką i lżył ją, jak jaką Fryńe, a dzie- 
foko zachodziło się od płaczu-*Mie byłem d'użej 
panem siebie, pobiegłam o alkierza, porwałem 
schowany rewolwer, wyszedłem do sieni, w tem 
słyszę w ciemności, jay ktoś zbiega po sho. 
dach. Był to on, gdy” koło mnie przechodził, 
strzeliłem, co dalej „się stało sam nie wiem, 
wogóla nie mogę sok a zdać sprawy ani z tə- 
go, co wówczas myślałem, ani z tego co ro- 
biłem. ' 

Po przesłuchani. Lipki przywołano pier- 
wszazgo świadka dr. Spnnanscheina. Jestto 32-le- 
itni, otyły mężczyzne, W ciągu przestuchania 

próbuje on kilka razý płakać, zapewnia, że nie 
on wszczął kroki nięprzyjacielskie przeciw ro- 
dznie Lipków, że rzocha dziecko swoja, ale 
matka zaniedbhywała je i t. p. Wesołość ogólną 
„w sali wywołało, gdy Sonnensehein oświad- 
iczył, iż teść nio dał pan calych 10.000 złr. tyl- 
|ko papiery, za które pn otrzymał niewiele wię- 
cej nad 9.300 zł. 

i Prz aiw o dA Co W każdym razio 
skoro pun nie chciażeś się żenić, powinieneś 
był zwrócić te pieniąjiza. 

Sonnenschąin: Nie mogłem tego 
uczyn'ó, bo pieniędzy tych już użyłem. 

O stosunku z ową inną damą opowiada 
Sonnenschein, Że istojinie chriał się z nią Oże- 
nić, gdyż to miałoby dobroczynny wpływ na 
jego dalszą karyerę. [Zresztą sądził om, że sko- 
ro przez kilkanaścię dni nie przychodził do 
domu Lipków, oni Bani będą to uważali za ze- 
(rwanie stosunków. 4 

Prokuratori: Wszystko to dobrze, 
trzeba było tylko zwłtócić pieniądze. 

„ Wielkie zajęciej budziło w audytoryum 
poławienie się na sali żony Nonnenscheina, a 
córki starego Lipki. | Jestto rałoda, 24-letnia, 
bardzo przystojna kolpieta. 

Na zapytanie (przewodniczącego, co ją 
skłoniło do wniesienij, skargi o separacyę, o- 
świadcza, że brutaliia zachowanie się męża, 
głównie zaś to, że dojwiedziała się, iż on, bę: 


t 
t 


idąc z nią już zaręczojay, równocześnie zaręczył 


się z inną osobą. Bujatalae obejście się z nią 
rozpoezęio się już cjzwartego dnia po ślubie. 
„donnenscheinowi —| mówi jego żona — nie 
smakował obiad, podzął więc lżyć mnie osta- 
nazwałł ranie szlampą i groził, 
że jeżeli mu jeszcze az taki obiad zgotuje, to 
on mi „da w pysk“. | I dotrzymał słowa. Po- 
iczków musiałam ofleń znieść co nie miara“. 
Przewodniózący: Mąż pani zarzu- 
że byłaś pani niejyospodarna i bez powodu 
ą zazdrością. 
] Bz powodu? Nie, miałam 
ja aż nadto powodó Był on lekarzem sto- 
warzyszenia modniajek i w naszym domu 
bez żenady zalecał si} do każdej przystojniej- 
szej modniarki. 
Prokurator: 


Swiadek: B 


l Dr. Sonnenschein utrzy- 
muje, że w rodzinie jfani panowało antysemio- 
kie usposobienie, że Wryrzucaliście jemu zmia- 
ną religii, że ciotka bani powiedziała Sonnen- 
scheinowi, iż w małfzeństwie upatrywał tylko 
żydowski interes i t. 


P: 
wiadek: Jeifeli kto, to tylko Sonnen- ` 


W toku opowiadania Gawalewicz zapytał : 
b 
[j 
é 
i To panu zazdroszsż% RE L A AAST EH 
; wiedzialem, sūoė_ przeczytałem wszystko, co o Zanie 
jasczytać można. Dzisiaj wiem, kto był Tomasz 
Zan, a niebawem. wiedzieć badą wszyscy. Teraz do- 


o" 


wywierał na  rilaretów i filomatów, na całe grono 
, młodzieży, w którem chował się taki Mickiewicz; 
į zrozumiałem, czemu na Litwie ta nieznana, tajemni- 
i cza postać rosła wciąż do rozmiarów legendowego 
półboga. Bo Zan, kochany panie, był to wielki 
| człowiek! wielki myśliciel, wielki uczony i wielki 
| posta! Wielki a nieznany. 
Ja panu tak wprost myśl swoją wypowiadam, 
‘ale tak pisać nie będę. Niech to czytelnik sam za- 
woła, przeczytawszy książkę! an sam za siebie 
mówić będzie, Przedstawię go dzień za dniem, po- 
każę, co robił, co czytał, co myślał i co pisał.. 
— Ależ źródła? Jakie pan ma żródła ? 
PS Skarby, panie, nieocenione skarby, o któcych 
į istnieniu nikt nie wiedział Wie pan, że Tomasz 
Ke przeniesiony w roku 1824 z Wilua do Oren- 
burga, przyjechał potem w r. 1841 do Petersburga, 
|w r. 1847 powrócił na Litwę, a w r. 1856 umarł, 
| zaskoczony nagłą śmiercią, nie pozostawiając Żadnej 
| dyspozycyi. Pozostała wdowa z trojgiam dzieci w in- 
|terosach bardzo zawikłanych. Mieszkali w Kocha- 
j czynie, w witebskiej gubernii. Wdow zajęła się in- 
; terosami, wychowaniem dzieci i zbieraniem wszyśst- 
į kiego, co łączyło się z pamięcią nieodżnłowanego 
i męża. Pozostały po nim i rzeczy gotowe, które Zan 
| zamierzał wydać drukiem, prace naukowe; kto miał 
i się zająć wydaniem? Dzie i wzrastały, jaden syn, 
Wiktor, został lekarzem, drugi, Klemens, adwoka- 


i.) 


— Czy pan wiesz, kto był Tomasz Zan? Tak? f rościz, i 
i | s*v,"rsztezą18-SW9 R a a N 


„Pamiętnik* — oktawę np zastąpił „ośmiawą,* gdy 
o muzyce mówił. Rozumie pan, jakie znaczenie mieć 
będzie podsbny „Pamiętniz* dla historyi naszej li- 
teratury Wszak ja się nie łudzę; powiem panu, że 
sprostuje on wiele dat, wiele faktów i wiele utar- 
tych opinii o ludziach, zwłaszcza z czasów filare- 
ekich. Zresztą w „Pamiętnika* swym Žan ze sezeza- 
akby u spowiedzi, rozbiera skrupulatnie sam 


jest sędzią dla siebie, niż dia iunych, a wszystko 

z wysokiego stanowiska wierzącego, szczerego, 

przejętego na wskróż 'wźniosłemi zasadami etyczne- , 
przytem człowiską z umysłem 
niepospolitym i przodownika filaretów, Pod koniec 
życia pojawia się mistycyzm.. I o człowieku tej 
miary było tylko kilka wzmianek, kilka listów i 
legend. Studyum, oparte na tym „Pamiętniku* dru- 
kować poczaę w. lygodniku Ilustrowanym z por- 


nika. 


K ro 


Lwów 26 stycznia, 

Wiadomości urzędowe Docent prywatny na 
fakultecie teologicznym Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go, Franciszek Gabryl, mianowany nadzwyczajnym 
profesorem filozofii chrześcijańskiej i teologii funda- 
mentalnej. Lekarze powiatowi dr. Autoni Slączka w 
Krośnie i dr. [Tadeusz Teodorowicz w Stanisławo- 
wie mianowani lekarzami IX kl. rangi. 

Hsnorowe obywatelstwo nadała Rada gmin 
na miasta Jezierzan radzcy szkolnemu, dr. Sewery- 
nowi Dniestrzańskiemu, w uznaniu jego zasług, po- 
łożonych dla dobra gminy. - 

Konkurs na plany budowy muzeum techni- 
cznego w Krakowie został wczoraj rozstrzygnięty. 
Równorzędne uznanie i nagrody po 500 zł otrzy: 
mały plany Karola Knausa z Krakowa i Jana Za- 
wiejskiego z Wiednia, tudzież Jana Zubrzyckiego 
z Krakowa. Pochwałą odznaczone zostały plany z 
godłami: „Wulkan“, „Per aspera ad astra, o: 


oraz 


| tem, (ten, co skończył tragiczną śmiercią: znalezio- | „Ad majorem urbis Cracoviae gloriam“, 


no go zastrzelonego nieznaną ręką w wagonie kole- 
,Jowym), trzeci Abdon, osiadł na wsi, gospodaruje, 
| jest szanowanym obywatelem, sędzią pokoju, radzcą 
| komitetu Tow. kred. ziemskiego i t. d. A wdowa 
tymczasem z benedyktyńską cierpliwością zbierała 
wciąż pamiątki po mężu i pilnowała je, jak naj- 
> skarbów. Czemu pierwej nie ogłosili tych 


rzeczy? A komu powierzyć pamiątki, z któremi 
rozstać się przykro? A zresztą matka i synowie 
wiedzieli, jakiej miary człowiekiem był Tomasz Zan ; 
czy ogłoszenie spuścizny po nim w czasach, gdy 
minął romantyzn i przeminął idealistyczny nierunek 
myśli z pierwszej połowy wieku, nie narazi wiel- 
kiej postaci Zana na obniżenie w oczach współcze- 
snych ? Rodzina miała prawo zadawać sobie takie 
pytanie. Sam pan wspominałeś, że istnieją podobno 
dalsze tomy „Ojcze nasz“ Cieszkowskiego, a nie 
wydaje ich rodzina, z podobnych pobudek. Ale nad 
szedł rok mickiewiezowski i rodzina Zanów posta 
nowiła przyczynić się do wyjaśnienia mglistej jeszcze 
spoki początków naszego romrutyzmu przez obzna. 
jomienie publiczności polskiej z pismami śp. Toma- 
Sza. Rodzina szukała kogoś, komuby tę pracę po- 
wierzyć, ja od dawna szukałem źródeł do biografii 
Zana i przypadek zrządził, że spotkałem się z p. 
Abdonem, że zaprosił mię do siebie, do Poniemunia 
nad Niemnem, dokąd pani Tomaszowa przewiozła 
mężowskie archivum, i przedstawił mię sędziwej 
swej matce. Co za kobieta! Lat 79, pełna życia, 
rozumne, z pamięcią zadziwiającą. Nic zresztą dzi- 
wnego: całe życie tem się tylko zajmowała, tem 
oddyckała. Mickiewicza samego osobiście nie znała, 
ale całe jego otoczenie, wszystkich kolegów i przy- 
jaciół z lat młodzieńczych. To może ostatni świadek 
tej epoki i to świadek rozumny, opowiadający owe 
wspomnienia i wrażenia chętnie i z całą świeżością 
umysłu. 3 
Otworzono mi archiwum. Powtarzam panu: 
skarby | Z wyżółkłej bibuły występuje żywa, wyra- 
zista postać, zadziwiająca, niezwykła.. Anim się 


Za obrazę majestatu skazany został p. Jan 
Trojan, redaktor berlińskiego pisma humorystyczne- 
go Kladderadatsch, na dwa miesiące twierdzy. 

Z karnawału. Wieczór tańcujący urządza To- 
warzystwo prawnicze w salach Kasyną miejskiego 
dnia 20 lutego. 

Do szeregu nielicznych zabaw, jakie się do- 
tąd odbyły we Lwowie, zapisać musimy dwa świe- 
tno bala, które się odbyły w ubiegłym tygodniu; 
jeden u państwa Józefów Wysockich, gdzie pod 
kierownictwem p. Ziembick'ego tańczono do białego 
dnia, a drugi u państwa dr. Obtułowiczów. 

U sztuce, jako czynniku uszlachetniającym 
społeczeństwo, mówił wczoraj p. Styka w Czytelni 
katolickiej, Prelegeut wyszedł z założunia, że hasło 
„Sztuka dla sztuki”, jako aksyomat zaprzeczający 
sztuce prawa do tendencyjności, jest dźwiękiem bez 
głębszej treści. Powstaje on zazwyczaj wówczas 
kiady całą treścią sztuki staje się bezduszne kopio- 
wauie natury. Tymczasem sztuka, któ-a jest kwia- 
tem pracy duchowej pewnego społeczeństwa, musi 
być wyrazem cierpień i dążeń tego społeczeństwa. 
Wykazawszy następnie na przykładzie innych naro- 
dów, że ich najwięksi geniusze byli zarazem i ich 
najwyższym wyrazem, przeszedł do sztuki polskiej. 
I jeżeli gdzie indziej hasło „sztuka dla sztuki“ jest 
czemś, co nie znajduje potwierdzenia w historyi, to 
u nas jest już wprost nonsensem. Rozpacz po upad- 
ku powstania zr. 1863 stworzyła Grottgera, a Z tę- 
sknoty historycznej urodził się Matejko, 

Usiłując następnie za pomocą psychologii ar- 
tysty wykazać, Że on nie jest czemś oderwanem, ale 
jak inni członkowie tego samego narodu, żyje we 
wspólnych całemu narodowi warunkach, które mu 
dostarczają i faktycznego i zmysłowego materyału 
do jego twórczości, postąwił prelegent aksyomat ż0 
pierwiastek narodowy stanowi indywidualną wiel- 
kość każdego artysty. Tylko epoki naśladowcze, za- 
tracały, zdaniem prelegenta ten pierwiastek, dający 
zarazem miarę wymagań tego lub owego narodu: 


U Czechem i nigdy nie miał żyda w rodzie, tudzież, 


powstawały olbrzymie freski religijne lub history- 
czne Dla tego to niektóre epoki zawdzięczają nie- 
 jednekrotnie przejście swe do potomności, jedynie 
dziełom sztuki, ale tylko takiej sztuki, która wy- 
chodziła z uczucia geniuszy, czujących zbiorowo Ży- 
cie swoich narodów. - 

I tutaj znowu przytoczył prelegent Matejkę. 
Kiedy mistrz ten wystawił swój „Hołd pruski 
_w Berlinie, jury artystów przyznało rau złoty me- 
dal, ale go Matejko ze względów politycznych nie 
| dostał. Wówczas to miał on rzec do prelegenta : 
„Gdybym był dostał złoty medal, no, tobym go scho- 
wał, ale bez wielkiej radeści. Dostałem niejeden 
przedtem. Ale tak jak się stało, zadowolony jestem, 
że mi go artyści przyznali, ale rząd pne potwierdził 
wyroku jury. Widocznie ich trafilem“, W ten spo- 
sób wedle prelegenta zaznacza się działanie naro- 
dowego pierwiastka w sztuce, jake czynnika działa- 
jącego uszlachetniająco. Matejko Niemców zirytował, 
ale swoich podniósł na duchu przypomnieniem ich 
własnej świetności. 

Swój przykładowo-historyczoficzny dowód za- 
kończył p. Styka tem, Że jednak nie wszystko, co 
wre w duszy artysty powinno wychodzić poza okła- 
dki jego teki szyicowej. Artysta, znajdujący się 


REDA, o o 


założenia, że ludzie przyzwoici o uczuciach delika- 


manzama 


PRZEGLĄD z dnia 27 Stycznia 1898. 


=. 


, przemiany, to też 


zdarzało się, że reprezenian- | Anglobanki 161:—, Uniony 504*—, Bankverei- j 
tnych i dobrze wychowani, ilekroć się znajdują |ci kraju naszego raz zgadzali się z rządem, |ny 259'—, Landerbanki 21875, Ludwiki 213'—, | mężczyzny, nazwiskiem Caypola , 


3 
Algier 26 stycznia. W pogrzebie owego 
pchniętego 


w towarzystwie, wiedzą o tem, że pierwszym ich | będącym u steru, innym razem nie zgadzali | Czerniowieckie 29625, Elbethale 26525, Renta | sztyletem i zastrzelonego z rewolweru podczas 
obowiązkiem jest dostrajać się do ogólnej harmonii się z nim, ale umieli oni zawsze odróżnić o- |papierowa 102'45, srebrna 10245, austryacka | onegdajszych awantur antysemickich, wzięło 


i nie psuć zabawy, Więc jeżeli coś im się nie po- 
doba, wymykają się milczkiem, a nie demonstrują. 
Natomiast ludzie źle wychowani, tak cenią swoją o- 
sobę, że sądzą, iż godniej jest demonstrować i — dać 
się za drzwi wyrzucić. , 

Ofiary. Dr. Adam Pilecki z Żydączowa nade- 
słał dla weteranów z r. 1863 21 zł 50 et, którą 
to kwotę zebrano pedczas żałobnego nabożeństwa 
odprawionego w Zydaczowie za poległych w r. 1868. 

Zmarli. W Ottyni, Paweł  Pospiachil, naczel- 
nik miejscowej stacyi kolejowej, w 44 r. życia. — 
W Założcach starych Zofia MHutkowska, żona gr. 
kat, parocha. — W Krakowie, Józef Sedimayer, 
były właściciel dóbr ziemskich w Królestwie Pol- 
skiem, w 82 r. życia, — W Stanisławowie, Emil 
Komarnicki, em, radca sądowy, adwokat krajowy i 
członek Rady miejskiej, przeżywszy lat 54. — We 
Frysztaku, Aleksander Repczyński, starszy zarządca 
salinarny, przeżywszy lat 66. — W Bochni, ks. 
Stanisław Sowieki, b. proboszcz w Sidzinie, rrzeży- 
wszy lat 68. 

Stan powiotrza. T. o g. 8 rano —14, w peł. 
—9 R Rax 777. Podnosi się. Pogoda. 


| zrzucono wczoraj na ulicę mnóstwo egzemplarzy pi- 
'gemka ulotnego z podpisem komitetu „Reform“. Pi- | 


| i nauczycielem szermierki 


Narcyz 
Narcyz, to piękny, wonny kwiat, 
A delikatna ta roślina, 
Którą uwielbia modny świat, 
Złotą nam młodzież przypomina. 
Bo chociaż zwiędnie w kilka dni, 
Szyku zadaje dziś na dobie, 
U swej przyszłości ani śni 
I rozkochany jest sam w sobie. 
Namacalny dowód. 
— (zy myślisz, że on ją kocha ? 
— Chodzi z nią razem po sklepach. 


w fazie zwątpień, pesymizmu, nie powinien tą swoją 
chorobą duchową zarażać społeczeństwa. Artysta na- 
rodowy powinien schować dla siebie płody swojej 
epoki niewiary, a dopiero kiedy w głębi swej du- 
szy będzie miał przekonanie, że w tem, co tworzy, 
jest wiara, jest coś dodatniego, wówczas dopiero 
rozpocząć powinien swoją misyę  przodownika 
narodu. Takie częste w nowszych czasach malowa- 
nia nędzy moralnej i fizycznej ne prowadzą do ni- 
czego; na szerokie warstwy społeczeństwa wywie- 
rają wrażenie wstrętu lub obojętności, jeżeli zaś 
wyszły z talentu, to wywołują tylko chorobliwe na- 
śladownictwo i manierę. Dlatego społeczeństwo po- | 
winno uznawać swoją sztukę, wspierać ją, jeżeli | Repertuar teatru. Dziś we środą po raz 2-gi 
jej przyświeca idea wiary i ojczyzny. | „Na miejskim bruku“. We czwartek „Tannhiiuser*, 
W pogadance, która wywiązała się na temat | W piątek po raz 3-ci „Na miejskim bruku“, W so- 
odczytu oświetlał p. Styka w szczegółach niektóre | botę po południu „Rewizor z Petersburga“. W so- 
unkta swojej prelekcyi i wyjaśniał nie dość dla | botę wieczorem „Tannhäuser“. 
wszystkich jasną istotę nowszych kierunków, jak í ha Z 


 pleneryzm, impresycniam, symbolizm i t d. = © a cza cm P 
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Z wieży kościoła św. Stefana w Wiedniu 
Xl., Posiedzenie z 26 stycznia. 


Posiedzenie dzisiejsze zagaił Marszałek o 
gemko to omawia nędzę pozostających bez pracy | godzinie 10'/,. Po odczytaniu spisu petycyi przy- 
robotników, zwraca się przeciwko obstrukcyi i walce ; stąpiono do porządku dziennego. 
narodowościowej. Kolporterami mieli być dwaj nie- | P. Małachowski uzasadniał wniosek o 
znani mężczyźni, którzy oglądali wieżę | zmianę niektórych postanowień statutu miasta 
Po pijsnemu. W Jurkowcach, powiatu koema- | Lwowa. Sprawa ta była, iak wiadomo nieda- 
nieckiego na Bukowinie, włeścianin Iwan Wereżak, | wno przedmiotem dyskusyi w Radzie miejskiej, 
powróciwszy do domu w stanie pijanym, przywiązał | a potrzeba zmiany statutu okazała się skutkiem 
żonę za rękę i nogę do tapczana i bił tak długo, ' odmówienia sankcyi cesarskiej noweli, uchwar 
dopóki nie wyzionęła ducha. į lonej. na poprzedniej sesyi. Główne postano- 
Śmierć wskutek zaczadzania. W Przem ślu ; wienia projektowanej noweli polegają na tem, 
zaczadził się rotmistrz Einiugel wskutek przedwcze- | że wydatki, dotyczące tylko interesu części 
snego zatkania pieca, opalanego węglem. Wprawdzie | gminy, niektórych klas mieszkańców lub posia- 
zdołano rotmistrza ocucić, ale nieszczęśliwy w parę | daczy gruntów, mają być ponoszone przez same 
| godzin umarł, tylko strony intsresowane. Wydatki takie mo- 
Automat do nauki czytania i piszina wyna- że Rada miejska rozłożyć na strony , intereso- 
jazl p. Grzegorz Blij z Czortkowa. Wynalazek ten | wane. Do rozkładu dodatków do podatków bez- 
ułatwia początkową naukę czytania i pisania. Mini- | pośrednich według rozmaitej stopy procento- 
gterstwo handlu udzieliło wynalazcy przywileju. wej, potrzeba zezwolenia Wydziału krajowego, 
Pojedynek Wolffa z młodoczeskim posłem dr. į atoli stopa dodatków do podatku zarobkowego 
Pinkasem nie przyjdzie do skutku. Tak rozstrzygnął | przedsiębiorstw, obowiązanych do publicznego 
bowiem zwołany dla tej sprawy sąd honorowy. Per- | składania rachunków, może przewyższyć stopę 
traktacye pełnomocników obu stron toczyły się. dodatków do powszechnego podatku  zarobka- 
w sobotę, w którym to dniu Pinkas wyzwał Wolffa | wego co „Atjwyżej o jedną trzecią część. WwW 
na pojedynek za to, że na piątkowem posiedzeniu | przemowie swej żalił się p. Małachowski na to, 
nazwał Czechów narodem pachołków policyjnych. | że rząd obecny nie przedłożył uchwalonej w 
Prevątkewo oświadczył Joli, że nie Sądzie mig he- Towu-utiegłym noweli do sankcji- i rzeką, że 
= Pinkasem, gdyż jest on pochodzenia żydowskiego | przez ten ķrok dał rząd niejako wotum nieu- 
Sekundunci Pinkesa uds- i fności reprezentacyi miasta Lwowa, Wydziało- 
wi krajowemu a nawet Sejmowi. 

Powodem, dla którego rząd nie przedłożył 
że nie jest żadnym zawodowym fechimistrzem. Wte- ! owej noweli do sankcyi, była wedle informa- 
dy oświadczył Wolff, że zamianuje swych sekun- jcyi mówcy obawa, ażeby reprezentacya gmi- 
dantów, lecz prosił o odroczenie sprawy do povie- |ny nie nakładała ZA wielkich ciężarów na ban- 
działku, gdyż musi na jeden dzień wyjechać z Pragi. Js inne przedsiębiorstwa, obowiązane do pu- 
Zgodzono się na to. W poniedziałek zebrali się 8e- blicznego składania rachunków. Czyż jednak 
kundanci obu stron, za strony Pinkasa br. Hilde- reprezentacya miasta, Wydział krajowy lub 
brandt i Hanusz, ze strony Wolffa posłowie Rei- Sejm dały jakikolwiek powód do takiej „ nle- 
ninger i Pergelt. Pertraktacye świadków ograni- ufności ? Czy objawiły kiedykolwiek dążność 
czyły się na razie do ustanowienia, czy istnieje po- j do obdzierania wielkich kapitalistów ? Zadna 
wód do wyzwania. Szło o rozstrzygnięcie w zasa- j Z *Lsty:ucyi publicznych nie żaliła się na u- 
dzie, czy Pinkas może wziąć do siebie słowa Wol- aiążliwość zeszłorocznej noweli, jedna tylko ko- 
fa i wyzwać go na pcjedynek. Nad tą sprawą za-|lej północna cesarza, Ferdynanda remonstrowa : 
stanawiano się przez pewien czas i wreszcie zgo” | *A l dla salwowania interesów tej kolei ma się 
dzono się na zwołanie sądu honorowego dla zdecy- nakładać większe ciężary na naszych biednych 
dowania tej sprawy. Sąd honorowy przez balotaż rękodzielników ? Rząd wymaga od gmiu bar- 

rozstrzygnął, że Pinkasowi nie przysługuje prawo | 0Z0 wiele, ale dla gmin bardzo mało robi, 
| żedać osobistej satysfakcyi za tę obrazę, wyrządzo- {jak dowodzi stanowisko zajęte przezeń w tej 
ną całemu narodowi. Pogłoska, że Pinkas żądał | Sprawie. Może najwłaściwszą odpowiedzią na 
pojedynku na szable nie potwierdza się, wcale bo- | to byłoby uchwalić nowelę w tem samem 
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Holenderscy malarze malowali bezduszne rodzajowe 
obrazki w tym samym czasie, kiedy we Włoszech 
i 
| 


Ìwodnili jednak, że ich mocodawca jest rodowitym ; 


ir- 


| myi p załatwić, aniżeli w Wiednin. 


|pozycyę przeciw rządowi od opozycyi przeciw | złota 121'90, austr. renta wal. kor. 102 55, wę- 
j państwu. gierska złota 12120, węgierska renta wal. kor. 
Jest w projekcie adresu wzmianka także | 99'30, dukat 569, 20 frankówka 952'|,, marki 
o tem, że dzisiejsza ustawa o wyborach bezpo- | 11:76—, ruble 1'37'/,. - 
średnich nie odpowiada historycznej budowie $ Z targu na bydło. Wiedeń 24 stycznia. 
państwa. Tak ma się rzecz w istocie. Zwolna, | Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
stopniowo, dobrowolnie łączyły się narody i] 781, węgierskich 3340 i niemieckich 703, ra- 
kraje, państwo to stanowiące i w ten sposób |zem 4824 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
powstało to wielkie sklepienie, pod którem na- | lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 33 do 35, 
| rody Austryi mogą się swobodnie rozwijać; kto | osobliwe prima 36 do 38, wyjątkowo 39 zł. 
osłabia filary, podtrzymujące to sklepienie, ten | za buhajei krowy 20 do30—32zł,, wszystko na 
nie służy państwu. Jeden z ustępów adresu po- | wagę żywą. 
tępia gorszące zajścia w parlamencie wiedeń- Teodor Romaszkan, Wassergasse 28. 
skim. W ten sposób chciała komisya adresowa Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 26 
oddać należną sprawiedliwość tym kolegom | stycznia 1898, 
parlamentarnym, którzy ze stoiczną cierpliwo- Przy zupełnym braku ochoty do kupna uspo- 
$cią i z podziwienia godnem peświęceniem |sobienie słabsze, a ceny zaledwie utrzymują się na 
przetrwali owe kilka miesięcy trwające burze | poziomie notować poprzednich dni. 
tudzież sprzymierzeńcom naszyra. Dużo dziś W spirytusie również brak ebrotów. 
mówią o wyższości jednej cywilizacyi nad dru- Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Liwów: 
gą z krzywdą dla całych narodów. Niech w na-| Pszenica gotowa 10'50 do 1090, żyto gotowe 7:50 
szym adresie będzie zaznaczone, że my mamy |do 7:75, owies obroczny 6:70 do 710, jęczmień pa- 
inne pojęcie o cywilizacyi i o sposobie trakto- |stewny 6-— do 750, jęczmień browarniany 0.— 
wania przeciwników, że szanujemy się wza- |do 0'—, rzepak 1125 do 12—, Inianka 0.— do 
Jamnie. 0:—, groch pastewny 0— do 0—, groch do go- 
Jelon z ustępów projestu adresu porusza | towania 6.25 do 9—, wyka 5'40 do 5:70, bo- 
kwestyę rozszerzenia władzy  prawodawczej | bik 5:50 do 6 —, hreczka 7:50 do 8:—, kukurudza no- 
Sejmów. Nie ma bowiem wątpliwości, że w tak |wa 5'30 do 5:60, kukurudza stara 5.60 do 6—, 


j wczoraj udział około 10.00C ludzi. 
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wiem nie doszło do dyskusyi nad wyborem broni. | brzmieniu, w jakiem uchwalono ją w roku u- 
| Wprzód musiano rozstrzygnąć zssadniczą kwestyę, 
ażali zachodzi wypadek obrazy honoru. Na wyrażne 
żądanie świadków Piukasa, oświadczył sąd honoro- 
wy, że to orzeczenie i cała sprawa bynajmniej nie 
Í mogą służyć za prejudykat dla dalszych wypadków. 

Z tego oświadczenia wnoszą, że do pejedynku mię- 

dzy Pinkasem a Wolffem ostatecznie przyjść musi 

prędzej, czy później. Dodatkowo podają jeszcze, że 
świadkowie Wolffa mieli imieniem swego klienta 
oświadczyć stronie przeciwnej, iż Wolff gotów jest 
dać satysfakcyę, lecz nie za obrazę czeskiego na- 
rodu, która dała powód do wyzwania, jeno za słowa 
wypowiedziane przedtem w Sejmie czeskim, a uzna- 
ne za obrazę narodu czeskiego, a gotów dać pod 

(warunkiem, iż wyzwie go imieniem narodu czeskie- 
| go jeden z jego przywódców. l 
|” Uczciwy głos nemiecki o Pol*kach. Kato- 
lJicki Vaterland występuje ostro przeciw kanslerzowi 

niemieckiemu ks. Hobenlohemu za jego antipolską 
mowę, wypowiedzianą w sejmie PA „Polacy 

w Austryl — pisze Vaterland — wykazali, że są 

doskonałym czynnikiem państwowym, wiernymi pod. 

danymi, dzielnymi obrońcami monarchii i znakomi- 
tymi mężami stanu, których pieczy można powierzyć 
nawę rządową. Im łagodniej z niemi postępować, 
tem chętniej i patryotyczniej garną się do prac nad 
najwyższemi zadaniami państwa. Coby na to w Niem- 

czech powiedziano, gdyby się pewnego pięknego U 

zachciało prezydentowi francuskich ministrów wnies© 

w izbie deputowanych projekt wyrzucenia Niemców 
iz ich posesyj za pomocą funduszów rządowych ! 
Ip rzecież Niemcy dotkliwie odczuwają każdą krzy- 
wdę zrządzoną ich rodakom, mieszkającym w Ro- 
syi. Niestety nie umieją wysnuć odpowiednich 
konsekwencyj psychologicznych z własnych doświad- 
lozeń, Jeżeli Hohenlohe rzuca z parlamentarnej try- 
buny Polakom niemiłosierne „quos ego* i posądza 
ich o antiniemiecką frondę, o brak przywiązania do 
cesarstwa i tronu — to zaiste zastanowić się godzi 
zy stosowano przez rząd pruski środki ostracyzmu 
mają stanowić dla nich lekcyę przywiązania do mo- 
archii", 

Wykluczenie dra Korola. Wydział Resursy 
bywatelskiej w ółkwi wykluczył z grona człon- 
ów Resursy dra Michała Korola za to, że podczas 
ewnego bankietu, gdy wszyscy biesiadnicy powstali 
|? krzeseł, aby wysłuchać hymnu „Jeszeza Polska 
Rie zginęła,“ jeden dr. Korol z miejsca się nie ru- 
żył Wydział resursy obywatelskiej wychodził z 


polecamy 


biegłym, atoli ze wzglądów praktycznych zgo- 
dziłą się Rada miejska na to, ażeby zmodyfi- 
kowaóć ją odpowiednio do życzeń rządu, gdyż 
Sprawa to nagla. Mówoa apeluje w końcu 


które dla poszczególnych krajów są bardzo wa- į ——, koniczyna szwedzka —'— do —*—, tymotka 
To była | 14:50: 
administracyjnych. Dzisiejszy rozwlekły tok Zwykła w tych czasach stagnacya w handlu 
cyi, zwłaszcza odkąd utworzono trybunał admi- | w braku wszelkieh trausakcyi. Wypływa to stąd, 
Í na rozszerzeniu zakresu działania władz admi- | ne, młyny zaś z powodu nader słabego odbytu na 
e szanującej prawa i swobody oby- |11.00—11-70, żółtą 11-00—11'65; żyto 8'35—8'60, 
Ten związek uważa komisya jako nierozłąszny, | czerwony —.— do —.—, biały —.— do — — zł. 
porządku jest swawolą. 
dne, a potrzeby liczne, komisya nie chciała ni- Berlin 26 stycznia. Na onegdajszem po- 
nie należy zapominać, źe państwo to przecież | jące eświadczenie w sprawie Dreyfussa : „Pa- 
się przedewszystkiem o uzdrowienie naszych | postąpił, tak samo tu, jak i zagranicą mogło- 
licznego kompletu 32 członków. Chciano bo- | cienia takiego mięszania się do spraw francu- 
powód, dla którego tak liczną komisyę wybra- | leży oczekiwać, iż wytoszone przez rząd fran- 
jaysen położeniu. Ubogi daje to co ma, więc | kategoryczniej oświadczę, iż między dziś na 
jedności i zgody ludów kra; ten zamieszkują- | rządu niemieckiego nie było żadnych stosun- 
|mówców zapisznych do głosu w rozprawie a- | Picquart usłyszałem przed trzema tygodniami 
do głosu pp. Okuniewski, Adam Jędrzejowicz, | kiegoś tajemniczego ajenta, ładnieby wygląda- 
kę zgotował przy tem Izbie p. Nowakowski | istocie nie miała miejsca. W końcu z zaądowo- 
targa go za poły i zwraca uwagę, że zapewne | wy, ale nie zdołała zamącić dziś istniejących 
P. Okuniewski długą swą mowę po- Na pytanie posła Hammachera, odpowie- 
wydatniały się wszystkie złe instynkty naro- |tem, jakoby rząd niemiecki czynii mu jakie- 
zie owe złe instynkty miałyby znacznie wię- | poseł sosyalistyczny Demblon, wykluczony 
sku Rusinów, a p. Okuuiewski posunął się tak 
Słowa te wywołały hałaśliwe oklaski gro- 
do Koła polskiego, ażeby z tej sprawy zro- 


wialkiem państwie, złożonem z krajów o tak | chmiel nowy za 56 kl. —'— do —:—, koniczyna 
różnorodnej historyi, jest bardzo wiele spraw, | czerwona 82:— do 48-—, koniczyna biała —*— do 
ne, ale mniej ważne są dla jedności monar- | 17:— do 23:—, spirytus paritas Tarnopol gotowy 
chii, które z większym pożytkiem można tu na |15— do 1650, spirytus na termina 14— do 
myśl przewodnia komisyj Inny ustęp mówi o| 3 Z targu zbożowego na Kieparzu. 
potrzebie rozszerzenia zakresu działania władz Kraków 25 stycznia. 
instancyi, który sprawia, że z drobiazgami na- | zbożowym i tego roku stale się utrzymuje, objawia- 
| : p n S i E 4 A y 4 5 
Jee: udawać się trzeba do Wiednia, nie ma ra- |jąc się jednak nietyle w zniżce cen, ile prawie 
EG : że dostawcy spodziewają się lepszych cen w przy- 
W tym ustępie wspomniano wresza'e, że |szłości i zaofiarowanie z ich strony nie jest tak sil- 
nistracyjnych krajowych zyskać może szybkie | mąkę niechętnie kupują. 
załatwianie spraw 1 rowinięcie działalności Płacono : pszenicę białą 10.80—11:25, czerwoną 
watelskie, a stojącej na straży moralnych i ma- | jęczmień browarny 7.50—850, na kaszę 6'10—6*70, 
teryalnych interesów państwa i społeczeństwa. | owies 7:00—7-50; rzepak —— do —'—, konicz 
wolność jest potrzebna, ale uszanowanie po- | Wszystko za 100 kilogramów. 
rządku również, wolność bowiem nie szanująca = 
Końcowe ustępy adresu poświęcone są in- T l o my Prz glad 
teresom ekonomicznym. Interesa te są różnoro- © 0) ra © u. 
kogo pominąć. Wychodzi ona z tego założenia | siedzeniu komisyi budżetowej złożył sekretarz 
że należy kołatać do państwa o pomoc, atoli stanu dla spraw zagranicznych Biilow, następu- 
my sami i że główne „źródło pomocy tylko | nowie rozumiecie, dlaczego o tej sprawie mó- 
w nas samych, w Naszej pracy. Należy starać | wić będę z wielką rezerwą. Gdybym inaczej 
stosunków społecznych. Komisya adresowa, któ- | by to być uważane za mięszanie się do wə- 
ra układała ten adres, składała się z niezwykle | wnętrznych stosunków francuskich. A nawet 
wiem, ażeby wszystkie odcienia polityczne re- | skich musimy unikać. Nadto dlatego jeszcze 
ı prezentowana były w niej, a był jeszcze drugi | muszę mówić z jak największą rezerwą, że na- 
no. Oto kraj nasz, jakkolwiek postępuje, je- j cuski procesy w tej sprawie kwestyę tę wyja- 
dnakże znajduje się obeenie w bardzo nieko- |śnią. Ograniczę się tylko do tego, że jak naj- 
i my chcemy jako dar jubileuszowy, skoro nie į wyspie dyabelskiej pozostającym ekskapitanem 
jstać nas na więcej, ofiarować "Mionarsze obraz } Alfredem Dreyfusem a jakimkolwiek organem 
cych (Huczne oklaski). ków ani żadnych zobowiązań jakiegokolwiek- 
Następnie odczytał p. Marszałek nazwiska | bądź rodzaju. Nazwiska Walsin-Ksterhazy i 
dresowej, zapytując ich kolejno, czy będą prze- | po raz pierwszy w mem życiu. Historya o rze- 
mawiali za, czy przeciw adresowi. Zapisali się | komo w koszu papierów znalezionym liście ja- 
Barwiński, oreduiawski, Kramarczyk, Szcze- |ła jako ustęp jakiegoś sensacyjnego romansu, 
panowski, Piniński, Nowakowski. Niespodzian- | ale jest ena tylko skomponowaną i nigdy w 
(radykal ruski), oświadczając, że zapisał się jleniem mogę skonstatować, że tak zwana spra- 
jako mówea „za“. Sąsiad jego p. Okuniewski j wa Dreyfusa narobiła wprawdzie wiele wrza- 
się pomylił, p. Nowakowski jednak oświadcza | dobrych, spokojnych stosunków między Niem- 
stanowczo, że mówić będzie za adresem. cami a Francyą*. 
święcił w znacznej części rządom hr. Kazimie- | dział Būlow, iż nio nie wie 0. jakichś podró- 
rza Badeniego i rzekł, że W rządach tych u- |żach Dreyfusa do Alzacyi i Lotaryngii, ani o 
dowo-polskie. Mówca nie godzi się na rozsze- | kolwiek ułatwienia. 
rzenie samorządu krajowego, bo w takim ra-; Bruksela 26 stycznia. Znany awanturnik, 
ksze pole do działania. Wśród całej powodzi | przed paru dniami na kilka posiedzeń z Izby 
frazesów nie brakło naturalnie frazesu o uci-lza nieprzyzwoite zachowanie się, przybył wozo- 
daleko, iż rzekł, że ucisk Rusinów w Galicyi 
jest większym niż Polaków w Poznańskiem. 
mady ruskich alumnów, zebranych na galeryi. 
Marszałek skarcił ostro to nieprzyzwoite zacho- 


raj w towarzystwie z0 deputowanych i kilku- 
setnego tłumu przed gmach parlamentu, usiłu- 
jąc przemocą dostać się do wnętrza. Oficer, 
utrzymujący straż wojskową przed gmachem 
zabronił Demblonowi wstępu. Wtedy gawiedź 


biło kwestyę zaufania i zażądało od rządu, iżby 
dwukrotna uchwała Sejmu była poszanowaną 
i przedłożoną do sankcyi. (Oklaski.) 

Sprawę tę odesłane do komisyi gminnej. 

Z kolei udzielił inarszałek głosu p. G o- 
łuchowskiemu, na nzasaduienie jego 
wniosku o utworzenie szkół realnych z języ- 
kiem wykładowym polskim w Czortkowie i 
Krośnie. Wniosek ten odesłano do komisyi 
szkolnej, 

Następnie p. Osuchowski motywował 
wniosek o wezwanie Rządu, aby przy zamie- 
rzonem połączeniu Galicyi z Węgrami nową 
linią kolejową zbudował linią Sambor-Siare- 
miasto-Użok, gdyż ta linia odpowialałaby inte- 
resom powiatów i kraju w wyższej mierze ani- 
żeli linia Staremiasto - Wołosate. Wniosek ten 
odesłano do komisyi kolejowej. 

Z kolei nastąpiła debata nad uchwaleniem 
adresu do Tronu. Projekt tego adresu, 
przyjęty przez komisyę adresową, podaliśmy 
onegdaj. Gdy sprawozdawca p. Wojeiech Dzie- 

nszycki wszedł na trybunę i rozpoczął odczy- 
tywać projekt adresu, zrobił się w sali ruch 
niezwykły. Posłowie ze wszystkich stron sku- 
pili się koło trybuny i z natężoną uwagą słu- 
chali mówcy, 

W dyskusyi zabrał pierwszy głos p. Ju- 
lian Dunajewski. Na wstępie zaznaczył, że 
dwa są powody uchwalenia adresu, jednym jest 
to, że rok obecny jest 50-tym rokiem panowa- 
nia naszego ukochanego Monarchy, drugim zaś 
smutne położenie wewnętrzne państwa. Tym 
dwom względom odpowiada przyjęty przez ko- 
misyę projekt adresu. Jest on wyrazem hoidu 


i deputowani rzucili się na oficera, żołnierze 
nasadzili bagnety na karabiny i już miało 
przyjść do rozlewu krwi, gdy wtem Demblen 
się cofnął, a tłum porwał go na ręce i obnosił 
po ulicach miasta, wykrzykując: „Niech żyje 
lud!“ Ministrowie i deputowani, znajdujący się 
w gmachu parlamentu, na krzyk z ulicy po- 
wychodzili na schody i ganki i odpowiadali 
socyalistom okrzykiem: „Niech żyje prawo!“ 

Gdy demonstranc: oddalili się, w parla- 

mencie rozpoczęło sią posiedzenie. Zaraz też 
de». Dotu.sseaux zabrał głos w sprawie za- 
szłych wypadzow, twierdząc, że wojsko dopu- 
-io się na deputowanych gwałtu i domagając 
się wytoozenia śledztwa, aby wykryć na czyj 
rozkaz wojsko wystąpiło z bronią. 
W Izbie zawrzało. Socyalista Furnemont 
zapytywał, kto polecił, aby żołnierze nasadzili 
agaety. Na to objaśnił kwestor Jonghe, że 
prezydyum Izby zarządziło środki przeciw 
wtargnięciu tłumu do parlamentu, 

Debata wśród ogromaych hałasów trwała 
na ten temat jeszcze długo, poczem Furnemont 
postawił wniosek, opiewający, iż lzba potępia 
środki zastosowane przez prezydyum Izby 1 że 
biuro prezydyalne nie uszanowało członków 
Izby. Wniosek ten odrzucono 8% głosami prze- 
ciw 29. . 

Wieczorem gromady studentów i robotni- 
ków przeciągały przez ulice miaste, demonstru- 
jąc przeciw prezydentowi Izby, Bernaertowi, 
w okrzykaąch: „Precz z Bernaertiem — na szu- 
bienicę z nim !* 

Peryż 26 stycznia. Na wazorujszem posie- 


wanie się galeryi i zagroził, że każe ją bez- 
zwłocznie opróżnić, jeżeli takie demonstracye 
jeszcze raz się powtórzą. a 
Po p. Okuniewskim zabiera głos p. Adam 
Jędrzejowiez., È i 
Godziua l'j, posiedzenie trwa dalej. 
az 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 24 stycznia. 

(Z.). Paryska giełda uspokoiła się już, po- į 
mimo, że sprawa Dreyfusa nie uciehła. Zdaje 
sią atoli, że kulminucyjny punkt ogólnego 
wzburzenia już minął, to też sfery giełdowe 
oddawaiy się dziś zwykłym interesom, zawie- 
szonym prawie przez tydzien, a renta francu- 
ska uzyskała dośsó pokaźną zwyżkę. Ten po- 
myślny zwrot na giełdzie paryskiej odbił się 
korzystnie także na innych giełdach europej- 
skich. Na naszej rozpoczęła się dziś prolonga- 
oya miesiączna i z tego powodu bieżących in- 
teresów robiono bardzo mało, przy prolongacie 
pokazało się jednak, że liczba sprzedanych in 
bianco walorów przewyższa liczbę kupionych, 
tak, że do rozwikłania rachunków brak mate- 
ryału. Jestto objaw korzystny, gdyż musi po- 
ciągnąć za sobą zwyżkę. 4 tego powodu, po- 
mimo, że rozmiary obrotów były minimalne, 
pierwszorzędne walory spekulacyjne podniosły 
się w kursie. Wielka radość panuje w sferach 
giełdowych i wogóle liberalnych z tego, że de- 
legatom gminy nie udało się zrobić w Londy- 
nie interesu o 30-milionową pożyczkę. Wszyst- 


o 


Jako pewną lokacyę kapitałów 


kie bowiem potęgi finansowe Wiednia i Berli- 
na pracowały usilnie nad tem, aby zawarcie 
tego interesu przez antysemicką większość Ra- 
dy miejskiej udaremnić i pokazać jej, że ona 
przecież bez nich obejść się nie może, zawie- 


dla Cesarza, a Zarazem wyrazem tych myśli, 
jakie w Sejmie pod względem politycznym pa- 
nują Jest w tym projekcie ustęp o położeniu 
politycznem 1 zaznacza bardzo dobitnie, że re- 
prezentanci tego kraju od początku ery kon- 
stytucyjnej zawsze stali na tem stanowisku, iż 
należy oddać Cesarzowi co cesarskiego, popie- 
raó warunki jedności, potęgi i spokojnego roz- 
woju tej starej monarchii, Polityka ma swoje 


od nich. 
Ostatnie notowania : 


terms as asata „PEM - 


Listy zastawne Towarz. kredyt ziemskiego 
A s Banku krajowego 
A A Banku hipotecznego 


rając zaś układ z berlińskim bankism niemie- 
ckim i Siemensem, weszła w nową zależność 


Kredyty austr. 35725, węgierskie 382 50, 
Obligacye te kupujemy 
i sprzedajemy najkorzystniej 


dzeniu lzby posłów dep. Castelim postawił 
wniosek o zniesienie premij wywozowych od 
cukru. Hr. Trevenue żądał niezależnej władzy 
dla generalissimusa armii francuskiej. Minister 
wojny Billot oświadczył na to, że uchwalenie 
tego wniosku sprowadziłoby dyktaturę wojen- 
ną, a prezydent republiki, rząd i parlament 
nie mieliby już żadnej władzy. 

| . Izba uchwaliła wybić medal na pamiątkę 
wojny r. 1870. 


+ maae Wini 
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W znoszono 
okrzyki: „Śmierć żydom !*, przyczem kilku ży- 
dów poturbowano. 

„Paryż 26 stycznia. Admirał Beaumont za- 
mianowany został komendantem eskadry na wo- 
dach chińskich. 

, Paryż 26 stycznia. Dzienniki tutejsze oma- 
wiają onegdajsze oświadczenie sekretarza stanu 
w ministerstwie nicmieckiem Bflowa w spra- 
wia Dreyfussa i nazywają je mięszaniem się obce- 
go mocarstwa w wewnętrzne sprawy Francyi. 

Paryż 26 stycznia. Niektórzy dawniejsi 
ministrowie, powołani przez Zolę na świadków, 
oświadczają, że albo nic nie wiedzą, albo zwią- 
zani są tajemnicą urzędową. Także zacytowani 
przez niego dyplomaci zagraniczni przed sądem 
sią nie zjawią. 

Zola przedłożył wczoraj rządowi listę świad- 
ków i wykaz aktów, których dostawienia się 
domaga, pomiędzy tem aktów z procesu Drey 
fussa 1 Fsterhazego. 

Wiedeń 26 stycznia. Sfery kompetentne 
stanowczo zaprzeczają rozpuszczonej pogłosce, 
jakoby ministeryum finansów zamierzało prze- 
prowadzić rewizyę katastru podatku domowo- 
klasowego w tym kierunku, iżby podwyższonc 
dzisiejsze wymiary i ubikacye mieszkalne go- 
spodarstw włościańskich intensywniej opoda- 
tkowano. 
I miewam ie 


HOTEL" IMPERIAL. j i 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 26 stycznia. JE dr, L. Bi- 
litski z Wiednia, JE. J. Dunajewski z Krakowa. 
Jul. kn. Puzyna z familią z Narola. Jul. hr. Kory- 
towski z Plotycz. St. hr. Wiśniewski z Krystyno- 
pola. St. Wybranowski z żoną z Kimirza S. Mala- 
choski z Rosyi. Jul. Tustanowski z Oskrzesiniec. S. 
Dębiński z Pełtina. Dr. K. Kaden z Rabki H. 
Czecz da Lindenwald z Kóz. 


HOTEL ŻORA 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 26 stycznia. Hr. O. Poniń- 
ska z Wołynia. C. Swieżawski z Lykoszyn. Ka. J. 


Piaskiewicz z Stanisławowa. K. Gautieur z Tyry- 
nia. A. Horodyski z Kociubińki. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch) 
Przyjechali dnia 26 stycznia. Z. Kossakowa 
z Krakowa. Z. Romańska z Rosyi. P. Narzymscy 
z Okocima P. Gajewski z Romanowa. J. Sozańska 
z Monasterzysk. H. Czaykowski z Pietniczan. K. 
Winniccy z Turad. Wierzchleyscy z Kabarowie. J, 
Schweitzer i P. Jacobsohn z Biały, J. Meier z Wie- 
dnia. Z. Youngowie z Lipowiec. P. Tłuchowska z 
Rosyi. P. Gurski z Sądowej Wiszni, 
I DAY A 0 RZEZ" STEE CLEAR ATO T 
NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ena za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
; waj 


UG perator 
Dr, Tadrusz Ni-mczynowski 
ordynuje od 3—5 popołudniu ul. Kopernika 28. 


Dr Leon Rapp 


chorób wenerycznych i skórnych, ordynaje 
przy ul. Piekarskiej 15. 


lekarz 


Kantor wymiany 
o. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego. 
1 kupuje i sprzedaja e 
wszelki* papiery wartościowe 
i monety 

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie li- 
cząc żadnej prowizyi. 


waf“ Kantor wymiany i oddział depozytowy prze= 
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym 


Rok założema 1853 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmę : 
| AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy- 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, 
poleca PROMESY na losy państwowe z roku 
1830 do ciagnienia 1 lutego 1898 po zł. 4.5) wraz 
ze stemplem 
Główna wygrana zir. 300.000, 
oraz 


LOSY NA SPLATY MIESIĘCZNE 
| , pod jak najkorzystniejszemi warunkami, 
| Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- | 
| mumerata roczna złr. 1.70, na prowincyi złr, 1.80. | 
A TTE (EZ AOR 
Wiedeń 25 stycznia. Notowania wieczorne. 
Przy zamnknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 366.75, węgierskie akcye 
kredytowe 332'50, angłobanku 16300, bankyve- 
remy 269 00, umionbanku 304Uv, laenderbanku 
21875, staatsbahny 341.75, lombardy 81.—, 
elbethale ż65 25, akoye tytoniowe 136.00, rima 
218.—, alpiny 146.20, renta majowa 102.50, 
renta koronowa węgierska 99.36, losy tureckie 
60:30, marki 58.78, ruble 127.65. 


Z z nn | 
Lwów 26 stycznia, (Z Izby handlowej). 


Ajicye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 212. - do 21600 „Kolej Iuwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 494— do 297.—. Banka hypotecznego pa 
200 zł. w. a. 385,— do 395.—, Akcyo garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210. — 
gonów w Sanoku 262,— do —.—. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic, 
B proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.00 do 110.70. 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los 
w 60 lat 96,50 do 9720. Banku kraj. 4 i pół proc. los, w 
51 lat. 100.80 do 101.50, Banku kraj. 4 proc, los, w57 lat 
88.00 do 9870, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Lemisya) 
9780 do 98.50, 4 proc. los, w 43 i pół latach 97.30 do 
98—, 4 proc. los. w 56 lat 96.75 do 97.45, 

3 ©bligi za 100 zł.. Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
98'10—98.80, Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102'75 
do —,—, Kom. Banku kraj. 5 proc. (ll emisyi) 100.80 do 
101.060, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.50 do 98.20, Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— 
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97.80 do 95.50, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 96.30 do 97.u0. 

Honety. Dukatcesarski 5.64 do 5.74, Napoleondor 
9.49 do 9.59. Półimperyał 9.50 do —.-. Rubel rosyjski 
papierowy 12720 do 12820, 100 marek niemieckich 58.66 
od 58,10. 


Tow. budowy wa- 


WęĘS=M= maree 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


4 


szczerze, bez ogródek, a z całą pokorą wyzna- 
lem, jak było. 


PRZEGLĄD z dnia 27 stycznia 1898. 


zostać nadal, albo przyjąć obrazę z ręki ta-! Gniew jej uśmierzył się, poznałem to od 
kiego opiekuna! Lecz abyś pan, z własnego, razu po jej głosie, gdy rzekła: 


pragnałem. 
Zadrżała. 


11) f , 
Przygody francuskiego szlachcica, 
Z pamietników Gastona de Bonne, sieur de Marsac 


STANLEYA WEYMANA. 


Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska. 


(Cigg dalszy) 

— Zanadtoś waćpan gwałtowny — rzekła wy- 
zywająco — nie znam waćpana zgoła, to jest 
właściwie nie o nim nie wiem takiego, coby | 
cię uprawniało do opieki nademrną i do mię- 
szania sią w moje sprawy  Zanadto waść pe- 
wien siebie jesteś. Powiadasz, ża od przyja- 
ciela przybywasz Od jakiegoż to? 

— Od tego, którego przyjaźń jest dia mnie 
najwyższym zaszezytem — odparłem, z trudno- 
ścią gniew miarkując. 

— Nazwisko jego ? 

Odpowiedziaiem, że go wymienić nie mo- 
gą, a mówiąa to patrzyłem jej prosto w oczy. 
To ją zmięszało na chwilę, lecz odzyskała 
niebawem pewność siebie. | 

— Gdzież waćpan uprowadzić mnie zamie 
rzasz? — pytała 

— Do Blois, do mieszkania przyjaciela mo- 
jego przyjaciela — odparłsm. 

— W ostatnich czasach zawiązałeś pan, jak 
widzę, wysokie stosunki. Lecz musisz zapewne 
mieć do mnie list jaki, oznakę, któraby mi 
świadczyła, że jesteś istotnie tym, za kogo się; 
podajesz, panie de Marsac. I 

— Prawdę powiedziawszy... wyznać muszę. . | 
jąkalem. | 


— Miałem znak — rzekłem — była to złota 
moneta, przełamana na dwoje, którą rai przy- 
jaciel mój wręozył. Lecz ze wstydem wyznać 
muszę, że mi ją przed paru godzinami ukra- 
dziono. 

— Ukradziono ją waópanu! — zawołała. 

— Tak, mościa panno i dlatego to nie mogę 
jej oczom waszym przedstawić. 

— Nie możesz jej waćpan przedstawić? I 
ośmielasz się przybywać do mnie bez znaku 
tego! — zawołała z gwałtownością wcale nis 
dziewiczą, która mnie tem bardziej zmięszała, 
iom nie był na te wyrzuty przygotowanym. 
— Przybywasz do mnie, śmiałku, hołyszu! 

Siowa obelżywe, jak grad, z ust jej się 
posypały; nazywała mnie zuchwalcem, obileży- 
światem, nędzarzem, ozłowiekiem bez honoru, 
bez czci i wiary, a to ze złością, płci jej i sta- 
nowi nieod; owiednią wcale. 

Jakkoiwiek byłem winien i zeznawałem 
to w pełni, nie mogiem jednak pojąć powodu 
tych słów wzgardliwych; patrzyłem na nią 
zdziwiony, osłupiały, aż dopóki sama nie dała 
mi klucza do swych uczuć. 

W porywie gniewu zdarła maskę z twa- 
rzy i zobaczyłem przed sobą pannę, która taką 
mi okazała wzgardę na pokojach króla Na- 
warry i którą mimowoli naraziłlem na drwiny 
błażnicy Mathurine. 

Nie mogła mi tego widocznie darować i 
ta uraza była powodem gniewu i wyrzutów 
nadmiern;j ch. i 

— Kto waćpana przekupił, że chcesz mnie 
znowu na pośmiewisko dworu wystawie — mó- 
wila panna, zaciskając pięści. — I tak już czu- 


ta, ośmielił się ścigać mnie aż tutaj, to 
, już przechodzi wszelkie granice zuchwalstwa. 

— Mademoiselle! — zawołałem. 

— Taki nędzarz, taki awanturnik! — wołała 
z coraz większem okrucieństwem. — Nie, tego 
nie zniosę ! 

— Musisz mnie waćpanna wysłuchać, mu- 
sisz — rzekłem ze stanowczością wielką, która 
zdołała wreszoie ten wybuch powstrzymać. — 
Przyznaję, żem ubogi, lecz jestem szlachcicem, 
nie gorzej urodzonym od waópanny, szlachci- 
cem ostatnim z rodu, który służył dzielnie kra- 
jowi i niczem twojemu nie ustępuje. Przysię- 
gam na honor, którego brak mi zarzucasz, 


zgoła mi nieznasią. Nie wiedziałem, że juź cię 
oglądały moje oczy. 

— Więc dlaczegóżeś waópan jechał ? 

— Z polecenia tych, których pani znasz do- 
brze, a których wymienić mi nie wolno. I w 
tem tylko cała moja wina. Oni midali ów znak, 
lecz go już nie mam, za ce waópannę mocno 
przepraszam. 

— To zbyteczne odparła z goryczą, lecz z 
innego już tonu — jeśli slowa pańskie nie kła- 


mig... 
`— Cóż znowu! 'Taki byłby sziachcieem! 
Toż na żebraka wygląda! Wierzyć ma niepo- 
dobna — odezwała się tłusta kobieta. 
— Milcz, Fanchette — przerwała jej dumna 
mademoiselle. 

. Przez chwilę siała w milczeniu, przypa- 
itrując mi się bacznie; usta jej drżały i dwie 
ceglaste plamy wystąpiły na jagody. 

Z ubrania jej i ze wszystkiego było wi- 


w w w O OZ W A A Z POZZO ZE OZ NOZ O O ZANO EE CARE 


Bronisz się waópan zręcznie, potrafisz-li 
jednak przytoczyć mi powody, dla których ów 
przyjaciel wybrał takiego posła ? 

Mówiła to, przebierając paluszkami po 
stole i patrząc mi prosto w oczy. 

— Odpowiedź bardzo prosta — rzekłem — 
wybór padł na mnie, bo chodziło, aby nikt się 
nie domyślił, kto właściwie tę ucieczkę zgo- 
tował. 

— A więc — zawołała z nowym odbłyskiem 
gniewu — świat ma sądzić, że mademoiselle 
de la Vire uciekła z Chize z iraópanem de 
Marsac ? 

— Przy pomocy p. de Marsac — poprawiłem 


że gdym tu jechał, sądziłem, iż znajdę osobę | chłodno. — Zresztą waóćpanny rzeczą wybie- 


raó, co wolisz: korzystać ze wstrętnej ci po- 
mooy, czy też w więzieniu puzostać? Do mnie 
należy tylko o decyzyę pytać, prosząc przytem 
o szybki respons, bo czas nagli a straciliśmy 
go już za wiele. 

Jakoż, w potwierdzeniu jakby tych słów, 
z oddali doleciał nas łoskot zatrzaskiwanych 
podwoi, eo o tej godzinie — była już przeszło 
trzecia — mogło pewne obawy wzbudzia. Po 
tym łoskocie rozległy się nawoływania i kroki 
gdzieś w głębi domu. 

— Mademoiselle spojrzała na mnie, ja — na 
jej służebnę. 

Drzwi — szepnąiem. 

— Zamknięte, a w dodatku zatarasowane 
ciężką skrzynią — brzmiała odpowiedź. — 
Niech przychodzą, nio nia wakórają. 
zatem cząs jeszcze, mademoisells — 
szepnąłem, cofając się i kiadąc rąkę na firan- 
ce. — Jeśli waópanua chcesz tu zostać — do- 


— Nie ma tu nie do wyznawania. Jeśli masz łam się upokorzona, sądząc, że istotnie przy- 
rai eo pokazać, to pokazuj. Waćpan czas tra- syła waćpana do mnie ten, od którego mam 
cisz napróźno. Dość już słów pustych. | prawo pomocy się spodziewać. I tak już złość 

Coprawda niewielem ich zmarnował dotych- | mnie brała na myśl, że dzięki nieforiunnemu 
czas, ale widząc, źe przyszła chwila wyjaśnień, | wyborowi osoby, muszę albo w więzieniu po- 


Zmóen artykuł tose wy 

serike i Goirec > ANTILENTI LA. „rodsk sn otrzymasz” 
E odńwiożejncych gute. Dos, Bia w krótkim czasie: p'eri, 
plercy wątrob'ene, blizny d., nedzje cerze świa 
fan biułość świeżckć i drlikztasóć — Coma % sir. 
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Antilentilia. 


—— S pokol z przynależytościnni, Braje- S prz edam 


rowska 12, ž e” 
Ekonom z kilkonastolernią praktyka 
moją wieś 662 morgi bardzo dobrej gle 
by w czem 150 m. lasu w pieknej okolicy, 


i dobremi świadectwami poszukuje posady 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem K. eke- 

budynki murowane przy gościneu, blisko 
kolei, percelacya ładna. 


nom w Kółku roiniczem w Zborowie. 
Wiadomość Towarzystwo Zaiczkowe 


+ moge rymalizowsć pod wsgledaa 


$ 
x P ” b 
k.oniczynę 

Inianke i tymotke itp. w ilościach od 500 Brzostek, 
kile zwyż, przyjmuje na sprzedaż komisową 


r . Ą 
Maryan Topolnicki 
(Juliana Topolnickiego następca) 
Dem Importowy Lwów ui. Sytstuska 36. 
PWSZ ROC DEO RODOWY OOBE ADA 


F Na nanahi 
wia Na AE ki 


Karola Bałlebana 


Pisarz ekonomiczny posiadajacy 
szkołe rolniczą, praktyke gospodarską, 
kurs młaczarski w mleczarni parowej rze- we Lwowie 

szowskiej poszukuje posady. Zgłoszenia ą A : 
pod „Pomecnik“ poste restante Rzeszów. |sławne drośdże Mautn=ra, ja- 
aieiai š 


s= = ämma |Kcteż marmoladę moralową po 
Koniczynę 


ząr. 1.44 czereśniową zdr. 1.20 1 
owocową 92 ct, za klgr. 
czerwoną bez kanianki sprzedaje|, Ani m 
Wojtkowa loco o. p. i stacya ko-ją 
lejowa Lipica dolna po cenie 40 
zł. za 100 kiio Próbki franko. 


Skiep do wynajęcia, Czarneckiego 1. 4. 

Węgiel saionowy płakany, ce'nar 68 
wentów, dostarcza bom handlowy dia rol. 
nietwa i przemysłu ulicą S;kstuska 35. 


Magister farmacji z 5cio leciem 


PRRI PA BEC SEE TIRANA) 


pochwała 


szukuje posady pod „W“ poste restante 
Lubaczów. 


Osobit w wieku średnim, mogąca się 
wykazać chlubnymi świadec'wami, poszu- 
kujo umieszczenia do zarzadu domu, umie- 
jaca krawieczyzne lub do dzieci za bone. 
Adres poda biuro dzienników i ogł. Plohna 

Rotaniał smalec na paczki znakomi- 
ty, bezwonny pół kilo 36 centów. Marmo- 
lada morelowa pół kiło 72 centów jedy-| 
nie tylko w handlu Leonarda Seleckie- 
go we Lwowie ulica Batorego l. 2. | 

Piekna nowość ! gruntowny t me- 
zawodny sposób nadawania każdym skrzyp= | 
com najpiekniejszych tonów. Komplet w 
zeszycie autografowanym za nadesłaniem 
1 zł. 5 ct- wysyła Biuro ogłoszeń „Im- 
pressa“ Lwów vykssiuską 30. 

Pisarz ekonomiczny z ukończona niż- 
szą szkołą rolnicza w Dublanach, poszu- 
kuje zaraz posady p. r Rolnik, Rzeszów. 


IRealmość pod budowę do sprzedania. | 


m" warm 


| MATĘ ZE 


Friedrich i Beazock 
polecają 
swój główuy skład, far» ia- 
kierćw, posostów, mater; i- 
łów technicznych, Artyku ów 
gosrodarczych i dla potrzeb 
domowych, wyrobów Szczot- 
karskich. Wszystko w wiel- 
kim wyborze i po najtańe 
szych cenach 
Friedrich i Baarock 
Lwów nl. Hetmańs a 1. 4 obok cu*isr. 
ni Wgo Grossa. 


BANK 


Sadownicka 15, 

Rekawiczki pierze i czyści najlepiej 
po 8 i 12 ct. H. Galantowski, plas Ber- 7 
nardyński l. 3. ica aaa ia 
, Na wszystko zgadzam sie z ochotą% 
i czekam nievierpliwie. Helena. 

Folwark 200 morgów, 6 kilometrów 
od miasta powiatowego wraz z dzierżawą| 
250 morgów na 4 lata z wybornym inwen- 


Puby 


pietre 


d 
i 


m 
ma - 


szlafroki : 


rzyjmuje sie uo krojenia całe 


staniki, 
Mp. * 
vike 


ucsennic 


rdwsoomiónie w >azce udział biorących i 


0 


Po umilarko- 


ska fwmy na 
«se ońwrotną 


Gaciarównej, 


y. 


sięcej 
zamówwnia na 


turzem żywyra i martwem, zasiewami ozi- 
memi i jarymi, Gospodarstwo wzorowe, 
budynki przeważnie nowe do wydzierża- 
wienia lub sprzedania wskutek wyjazdu 
właściciela. ir Kazimierz Pawlikowski, 
adwokai Podhajce, 


De najęcia 3 pokoje, nyża, kuchnia 
z przynaseznościami. Kampiena 7 

Une personne frangaise cherche 
placa comme bonne et pour differents 
ouvrages, personne dune  quarsntaore, 
Adresger chez Madame Louise Jabatowska 
Melle Marie Dennler, Rozniatów. 


4' 


ss»araneyą najści- 


pol (waraacya w 


yaleryn 


Zaxcunłi 


dła 
varuykach, 


wanguk czuset sorzedije 


nókutecznia 


fmbiety, 


a ma dądznie «o saayrygowania 


Ważne dia Fad! 


Tylko za 10 zł, uraczyć vie można 


troja ducasklego 


moja troja 


une 


uwów mL Chorątczgzay L A [i 
Ugobny kure 


zai 19. 
iiajazej dokładności. 


l wyyróbowania pod 


w saltonych 
giowiacyę 


| 
i 


Adminisiracyg 


większego majątku 


przyjmie od 1go lipcx lub prędzej zdolny 
agronom mogący wię wykazać dodatniemi 
rezultatami dotychczasowej pracy i polece-, 
niami renomowanych gospodarzy. Oferty | 
przyjmuje p l. M. Ł. 26 Centralne Bióro 
Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 


WBK: 3 — 


«  apedytorz pz 
Wie Antd Penat ża 
Lwów, Jagielońska 33 PE% 


Doręcza się pisma 


Jagiellońska 22. 


Przeprowadzenia 


w patentowanych, uchylsjących potrzebę 


Na sprzedaż lub do wynajęcia 


w i l ią i| opakowania, wozach 


z ładnym ogrodem przy ulicy| "leja, drogą kołową 


Świętego Wojciecha Nr. 14 waj ma. 
Lwowie. ma = 


Bliższa wi»domość w kancelaryi adwo- o a) R CH Y 


kata Dr. Soiowija ul. Mickiewicza 3. 
lz wyborowych herbzt rosyjskich poleca 
firma „Fortuna“ przedtem Í$. SzAa i 


W: ch p U ZE błowski '|, fanta 35, 45, 50 ct, Lwów | 


Akademicka 8 
z piór, gazy, koronek, szyldkretu 


e Ur. Ant. Roicki 
i kości siuniowej w najnowszych 


fasonach od 2 zł, Wachłl „Jspecyatsia od lat przeszło 20 dia cho 
tazyjne od 1 Ra fam rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla 


lądem i morzem 
i w miejsca. 


tg 


TA AE n E i VE 


BULION 


> E w ze polewa Na żądanie SZA 
g|dła meżczyzn (zupełnie nowu przerobiony) 
Górski Í Szydłowsi i: złr. (pocztę dyskretnie). Poradnik dla 
, . kobiet pocztą 60 ct. Lwów, ui. £imorowieza 
Lwów, pl. Matyacki 8. L 6. ordynuia od 9—10 : od 8 
Redaktor odpowiedzialny; Wacław Masłowski, 


Papier 


| dzieję opór jej skruszyć. Tak się teź stalo. 


RAE NE TEA KET EEGA YW PDZ TER WAJRAK T- 


wu A 7 CB 0 + EE NA OPRAWIE 4 TT 20 r a 0 AOOWAE O * 9 Lt — 
ZDAC 


wm m o m m. M M A | OB M En 


jest niedoscignionem, nie wolno dać się zwieść (9 p = mitra 
towaru mniejszej ; , 
przy tasszych cenach jednakże jest za drogi. 


przyjmajs wkładki 


S 
siąęązżeo z be 1 
1 sgraaentowuje takowe 


[2 [0 


Abonować najiepiej 


wszystkie pisma krajowe i zagraniczne a więć polityczne, żur- 
nale mód  beletrystyczne, 1 


biurze dzienników i og:oszeń 
= s ; 
| Ludwika Plohna 
Lwów ul. Karola Ludwiku 9. 


jąc szczególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 
Pisma peryodyczne wysyłam także ni prowincyę. 


Z drobiu i dziczyzny wyrabiany 


Eleonory Tym<ów w Moścciskach. 
Do nabycia w większych bandlach % wprost z fabryki 
po cenach umiarkowanych, Z 


de siewu wissemnego 


Bank rolniczy we Lwowie 
z gwarancyą za Biłę kiełkowania i czystość pod kontrolą sta- 
eyi doświadczalnej w Dublanach : bez kanianlgi koniczynę, lucerne ory- 
ginalną, Proveuce, tymotkę oraz wszejkie nasiona traw, s:porek, łubin, wyke, bobik, 
groch, buraki i marchew pastewng, koński ząb oryginaln$v amerykański i wegierski 
oraz nowy gatu ek końskiego zebu złoty, kukurudzę paste wng, Pignoletto i Cinguan: 
tino, pszenicę jarą 1 przewódkę, syto jare, owies, „breczkę, proso itd. 


docznem, iż postanowiła uciekać, jeśli znak jej brze Nic na to nie poradzę. Lecz gdybyś 
przedstawię; miarkując to, a wiedzze, jak dziew- , chciała mi zaufań, przysięgam na honor szlach- 
częta lubią postawić na swojem, gdy już co raz | cica, że służyć ci bę ę wiernie i od złych przy- 
w główkach swych ułożą, miałem jeszcze ua- | gód ochronię. Nio nad to powiedzieć nie mogę. 
Nie byłem tak spokojny, jakim się wydać 


saae PT MA POEMA TAA ma near a ma 


Jan ihnatowicz 
LWÓW. sktony własne mlica Kopernixa 1 3, nlc: 
Hsilcka 11 KRAKÓW: Sakleunie 1 9N, SZER 

NIOWCE : Rysvk * Przemyśl Franciszkańska 2. 


WIATA MYPAL 0 | Da 


fabrycznych jak również wszelką służbę dworstą i 


f Zadziwiająco niskie są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela- f ETIA reh mera 
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie. | | di ch h ł Gi et dari T k 
Can Ai P aai orysh na nłuca Gósbersdari na U 
S. W. Niemojaws<iego Lwów, pl. Marjacxi 8 a U e NA SZIĄ$ 
Prosze łaskawie przekonać się, że nujtańszem źródłem zakupu jest powyższy am i 
; U sklep. enni na żądanie tranco. Pr: fesor Dr. Rud izcbsr 


ILIAAN LATE 


 Prospekia wysyła zarząd. 


Galicyjski bank 
ocząwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
a,Asygnaty kasow 
z B0-dniowem wypowiedzeniem i 


3, As Y. LS 
x 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 


4„,disygnaży 


NOG LAC KIA ; e "w rayge hydn tu 
zę "SINE. Wypada POLA AN s 


wym terminets wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 wtycznią 1890. 
Byrexcya. 
Przadrak nie bedzie płacony. 


wartośc, który 
Hznadci kerbaiy, kawy i wina 


= stół wek sę x 


KREDYTOWY 


Biuro 


przy ul. Czarnzchiego 1 
po 
je O e Z i j e popołudniu 
a : € 


| 


ZWZ 
O 


skliwe przechowanie zastawionych przedmiotó 


naukowe, 


) humorysty zne i t. d. 
w najstarszem 


OGŁUSZENIE. 


W gmachu gal. Towarzystwa kredytowege ziem. 
Ludwika L. 3 jest do najęcia od 1 listopada b. r. 


urayślnymi posłańcami do domu, dba- lja także od 1 lipos br. sklep przy ulicy Kopernika. 

Oferty pisemne przyjmuje 
towego. ziem. 1 
We Lwowie 22 stycznia 1898. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


zz 


ORDERY, MASKIi 


po'eca magazyn pod firmą 


HYGiENi:UZN X 


dostarcza 


polecnaa przes najpierwsze lekarskie powagi. 
oray anemji, chlorozie, cierpieniach nerwowych, sk 
biecych, malarji eto. 
Picie wedy trwa przez cały rok, 


z tabryki Fijałkowrskich w Białej, 


B:óro Świderskiego w Tarnowie 


pośredniczy w sprzedaży dóbr, realności poleca robotników polnych, F ABRYK À N 
miejską. , 


kredytowy f 


gnaty kasowe 


asowe | 
z 90-dniowsm wypowiedzeniem oprocentowane będą Jh 
posząwuzy od daim | maje i890 po 4'/, z 30-dnio- fi 


EDMUNDA KIEPLA | 


we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


Opakowanie nie liczy się. TR 
ówienia z prowincyi ` załatwia sie odwrotna pocz 


Lwowskiego Zakładu Zastawniczego 


otwarte od godziny 9—1 przedpołudniem i od 3—6 


przyjmuje jaie zwykle w zastaw wstel- 
wiego rodzaju kosztowności, papiery 
wartościowe t w ogóle przedmioty cen- 
ne niepodlegające zepsuciu, a objętością 
swą do zustuwu nadające się. 


Procent umiarkowany, ekspedycya szybka, tro- 


cate pierwsze piętro 


gdzie umieszczone SĄ obecnie biura filii Banku austro-węgierskiego 


yrekcya gal. Towarzystwa kredy- 


Ea r [ATOMA TIA tio EEEE e zp OE ZEE 
Najnowsze tury kotylionowe w olbrzymim wyborze 


Kauczyński & dberski 
ul. Karola Ludwika 1. 7 Lwów filja ul. Halicka 1. 6. 


RONCEGNO 


najaliziejsza maturalna woda mineralna zawierająca arsen | Żelaza 


Składy w wszystkich handlach wód mineralnych I aptekach. 
Drukarnia nar, St. Maniecki i Spółka hotel Źorża. 


Spojrzała na mnie, potem na drzwi, do 
których się juź dobijano. 

To przeważyło szalę postanowień. 

Z rozchylonemi ustami, z dziwnym bla- 
skiem oezu, odwróciła się nagle do Fanchetty. 

— Rób waćpanna jak chcesz — odparła słu- 
żebna, w odpowiedzi na to nieme pytanie. — 
Ja myślę, że gorszego łrira jak ten, za drzwia- 
mi, już chyba na świecie nie ma. Gdyby nas 
jednak schwytał w drodze, biaia nam: zemsta 
jego będzie straszną. 

Panna nie na to nie rzekła. Dobijano się 
do drzwi coraz głośniej, coraz gwałtowniej; wo- 
łane już na Fanchettę, aby otwierała co ży- 
wiej, grożąc jej w razie oporu. 

Przeciąłem wszelkie wątpliwości, biorąa 
ze stołu podróżną torbę mademoiselle i jej szpic- 
rutą. W chwili tej Fanchette lampkę zgasiła. 

Wybiegłem na balkon, obie kobiety 
za mną, 

Księżye zeszedł już wysoko na niebie, ze 
zdziwieniem spostrzeglem, że Fresnoy nie stoi 
na swojem stanowisku przy drabinie, nigdzie 
go też w pobliżu widać nie było; lecz nagie 

o uszu mych doleciał okrzyk z po za węgła; 
przypuściłem, że tam stanąj, aby goniących 
nas szpadą powstrzymać. 

Byłem już na połowie drabiny, a kobiety 
zstępowały po niej za mną, gdym nagle usiy- 
szał kroki Fresnoya pędzącego z bronią w ręku. 

— Do koni, odwiązuj! Co tchu! — krzy- 
knąłem. z 

Pewny byłęm, że |olevenie moje spełnia; 
zaledwiem jednak postawił nogę na ziemi, sil- 
ne pchnięcie w bok odrzuciło mnie o jakie trzy 
kroki od drabiny. 


( Ciąg dalszy nastąpi) 


Ock. uprzystkjow. 


tafiewego | zwierciadlewego 
KUPFER & GLASER 
Legd wl. Kaśmierzowska L 28 

polecają ji wyrelby 


Szkla w taflach 


w wazysikicz jakożołach | roxzmiozach 
WYIASZCNE 


Szyby «elinowa (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe, matcwe À w doseniach, 


szkło uwierciadłowe 
jak i lustra w ramach itp. 
eszklenia nowyek badewli 


wykemaje sią pod gwaran- 
cyą najstarnuniej 


! diament de rżaigelą ezkio. 


asak Mans suEń 
I twawskie 
Photo Pl:aticon 


: podróż na około świata. 
Od 23 


| f j j ciągnienie bezpośrednio z Chin sprowadzona ciemno naciągającej z wybor: do 80 stycznia jest do witzenia 
Losy pomni a XS. Eugenjus za | 11 niego. 4 nym smakiem i aromatyczną WÓRIĄ: © "ERĄ U serya Hiszpania, 
Gi 5 7 5 00 ‘pół kg. Herbaty E czarna . Ni. z ; RÓ ct' Wstęp 1U centów. 
j i à Ai „n  Souchong > : 2— z — 9. zówiję * 
+ lowna wyg Hel sf 9. vu BOroN. y a, bid majom 818; Przeciw kaszlom 
osy po centów sprzedają: M. Jonasz, Kitz i Stoff, arfeld, „  Kaysów , y pi i 2) 
|| Kormann i Feigenbaum, Gustaw Max, Samueiy i Lendau, Schellenberg i Krey- A Melaice de Mondres z 5-4 SA katarom, Nb 00 A uznane 
sər, August Schellenberg i syn, Sokal i Lilien, Jakób Siroh. n  Pecco kwiatowej AE EAEE È zed 
"| OO a ROEE WR a o ZE" an „ karawan. av go TE rgrjkte=, S$ Ziółka karpa kie Wg 
PZA „ najprzedn. n 8 a 6— „ rpoleca apteka K. B. Witosławakie- 
I T r Wysiewki z własnych herbat 6 ; . » 130, | go w Kołomyjt. W pakietach po 20 ct, 
cy, TLF | 5 a najlepszych herbat i : », 1:60 „ f przy odbiorze 15 pakietów opłaca sie pocz- 
U aw. d U Y J SK L „Ceny herbaty oznaczone na /, kilo w paczkach ', , i *|, kilo. tę i opakowanie. i 


Najtanszy skłąd lowarów 
BĘ optycznych i mechanicznych 


B. Kopernicekiege 
wa Lwowie, piac Malicki liczba 1 


najtań- 
szych o 


świkiang 
: lurnety, 
barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy; 
kompasy, tamy miernicze, rajscaigi 
Urządzenie dzwonków elektryczn 
Zamówienia z prowincji załatwia p 
alnie odwrotną poczta. Wszelkie naprawy 
najtaniej i najryekhlej. ) 


EF 


c 


1% 
Pierśc: aki 
sareczynow:  obrąceki, 
8 | szpilki slubne, srebro stole- 
R wa (urzędownie cechowane) 
kompletne wypr wy w kasei- 
kach oraz wsze ie biżuterya 
poleca Jan śarayna 
jabiler, Lwów, Hotel 
Maropejaki, 


w. 


. ul. Karola 


ZR M 


i; Cukry deserowe znakomite 


od lat 15 uznane za najlepsze 
Czekoladę w różnych gatun- 
kach oraz Kakao odtłuszozone, 
proszkowane 
poleca 
H, TRETER 


właściciel parowej fabryki czekolady 
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 


t 
i 


t p, 


X 


O- 


Artur Kościcki 


(SYRIUSZ) 
Lwów, ulica Zamarstynowska l. 


| 


Ameryki pół kilo od 76 et. Ni 
epsze herbaty pół kilo od 1. 
koniak kuracyjny od 1.80 bř; 
najlepszy Rum od 1.20 1 É 
Kakao holenderskie pół kl. 1% 


Zarządca W. Hodak, 


órnych, ko 


(dom własny) ulica Trzeciego Maj 
liczba 2. | 


poleca wyborna kawy wprost Li 


e -e w NE 


| 


poleca po 
cenach 


